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W sprawie pełnomocnictw
dla rządu.

Nasz korespondent pisze:
W dniu 14 lipca, który republikańska

Fra,ncja odbchodzi jako zwycięstwo urzą,­
dzeń demokratycznych,, Polska uczyniła
duży krok w kierunku ograniczenia, je­
śli nie likwidacji zdobyczy demokratycz­
nych, Uchwały, powzięte przez Konsty­
tucyjną, Komisję naszego Sejmu, świad­
czą wyraźnie o tem, że stoimy wobec
doniosłych wypadków, dotyczących u-

rządżenia naszego życia wewnętrznego.
Twierdzenie obozu rokoszan, że rewolu­
cja majowa oznacza nową niejako erę
w życiu wewnętrznem państwa, potwier­
dzone zostało w znacznej części przez u-

cbwały Komisji Konstytucyjnej tak od­
nośnie do zmian Konstytucji, jak nie­
mniej przez uchwały w sprawie pełno­
mocnictw dla rządu p. Bartla. Może: być,
ża obóz belwederski inaczej rozumiał

wyrażenie, ,,nowa era11. Niewątpliwie nie­
które z tych ugrupowań, które poparły
,,żbrojny czyn11 p. Piłsudskiego, nie przy­
puszczały, że, pr,zez .to poparcie przekre­
ślają szereg swych, programowych zało­
żeń. PPS. chyba nie liczyła się z tem,
że za ,,zwycięstwem majowem"’ przyjdzie
zwycięstwo nad parlamentaryzmem, że

ci, których poparła ulica, zażądają pod
groźbą bagnetów uchwalenia praw skie­
rowanych przeciw wszechwładzy tej u-

licy. A jednak tak się dzieje. Na ostat­
nich posiedzeniach Komisji Konstytucyj­
nej, byliśmy świadkami, jak ultrademo-
kratyczne stronnictwa uchwalały wnio­
ski antydemokratyczne. Sejm, zrzekają­
cy się" swoich istotnych uprawnień na

rzecz rządu, który jest wyrazem obozu

zwalczającego ten Seim, stronnictwa,
sponiewierane w dniach majowych, gło­
sujące pod dyktandem rządu rewolucyj­
nego — to naprawdę obraz godny pa­
mięci.

Nie chcę oczywiście biadać nad tem,
co się dzieje. Społeczeństwo od szeregu
ł-at domaga się ograniczenia uprawnień
parlamentu, widząc w’iem jedyną dro­
gę, prowadzącą do naprawy. Sejm, ob­
darty z wszelkiej powagi i wobec fizy­
cznej przemocy bezsilny, nie jest zdolny
przeciwstawić się temu naciskowfopinji
publicznej, wyrażanej przez wiece, zgro­
madzenia i prasę. I dla tego ustępuje
krok za krokiem żądaniom rządu, uwa­
żając, że w ten sposób odda ku końcow-i
swego żywota dużą usługę państwu.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości_,
że zmiana Konstytucji była konieczną i
leżała w żywotnym interesie państwa.
Nikt też rozumny nie potępi ryczałtowo
uchwał Komisji Konstytucyjnej Sejmu,
dotyczących tej zmiany. Można mieć

wprawdzie pewne zastrzeżenia, czy te

zmiany, które uchwalono, istotnie ulep­
szą nasz ustrój państwowy, czy takie
wzmocnienie władzy organów wykonaw­
czych w państwie, jakie uchwaliła Komi­
sja, jest w naszych warunkach pożąda­
ne. W każdym razie uchwalone zmiany
Konstytucji zachowują najważniejsze
zdobycze demokracji, parlament, jako
czynnik decydujący w zakresie tworze­
nia norm prawnych,! mających regulo­
wać życie państwowe.

Inaczej ma się sprawa z pełnomocnic­
twami uchwaloncmi dla rządu, na czas

aż do 31 października 1927. Te pełnomoc­
nictwa, wychodzące już poza zakres ko­
nieczności państwowych, są za daleko

idącem ograniczeniem praw parlamentu.
Według bowiem uchwał Komisji Konsty-

tucyjnej rząd p. Bartla będzie mógł wy­
dawać rozporządzenia z mocą ustawy, a

to w czasie aż do zwołania nowego Sej­
mu, w takim zakresie, że parlament sta­
nie się fikcją (jakoby nie istniał). We­
dług przyjętego tekstu pełnomocnictwa
nie obejmują ustawodawstwa dotyczące­
go: samorządu (art. 3 Konstytucji), bud­
żetu państwowego (art. 4), zaciągania po­
życzek. zbycia i obciążenia majątku pań­
stwowego, nakładania podatków i opłat
publicznych, ustanowienia ceł i mono­
poli, ustalenia systemu monetarnego
(art. 5), sposobu wykonania kontroli par­
lamentarnej nad długami państwa (art.
8). zawierania umów handlowych i cel­
nych, umów o zmianie granic państwa i

przymierzy (art. 49 konstytucji), wypo­
wiadania wojny i zawierania pokoju
(art. 50), odpowiedzialności Konstytucyj­
nej ministrów (art. 59 Konstytucji), po­
nadto: podwyższanie stawek podatków i

opłat obecnie obowiązujących oprócz
!O% podwyżki przewidzianej już ustawą,
o.prowizorjum budżetowem, wprowadze­
nia, nowych monopoli, zmiany ordynacji
wyborczej do Sejmu i Senatu, ustaw sa­
morządowych oraz ordynacji wyborczej
do organów samorządu, wreszcie zmiany
prawa małżeńskiego. Poza temi wyjąt­

kami wszystkie gałęzie ustawodawstwa
mogą być regulowane dekretami Prezy­
denta Rzeczypospolitej i to do 31. 10. 1927.
Tak szerokie pełnomocnictwa oznaczają
prawne zupełną rezygnację’ Sejmu ze

swoich uprawnień. Może to nie byłoby
nieszczęściem, gdybyśmy znali program
rządu, gdybyśmy znali jego zamysły, a

przed6kvszystkiem zamiary p. Marszałka

Piłsudskiego, który jest rzeczywistym
kierownikiem prac rządu p. Bartla. U-
dziełanie jedna,k pełnomocnictw7 w takim
rozmiarze-rządowi, co do którego ma się
tyle zastrzeżeń, rządowi, który w dotych­
czasowych swoich pociągnięciach poczy­
nił sporo zasadniczych błędów, jest rze­
czą conajmniej ryzykowną.

Gzem się tłumaczy ta niebywała ustę­
pliwość Sejmu i jego ugrupowań? Nie­
wąt,pliwie główną rolę’ odgryw’a tu na­
strój szerokich w-arstw ludności. Masy n-

natrają w Sejmie t?łówne źródło dzisiej­
szego zła. Mam jednak w’rażenie, że sen­
tyment opinji publicznej nie idzie w kie­
runku zupełnego usunięcia wpływ’u par­
lamentu na sprawy państwowe, do czego
dąży mimo inaczej brzmiących oświad­
czeń rząd p. Bartla, ale ludność wymaga
ustąpienia obecnego Sejmu, uważając to

za karę za rzeczywiste, czy urojone jego

Na miejsce gen. Themmć - gen. Sawicki
z Poznania.

Warszawa, 17. 7, (te!, wł.) . General
Thommee dowódcą 15 dyw. piech. miaiiow.

Bydgoszczy, aresztowany w czasie wypad­
ków majowych na polecenie generała IIu-

biszty, otrzymał 6-cio tygodniowy urlop z

którego nie wróci już do Bydgoszczy. Jest
on przeniesiony do Warszawy na wyższe
stanowisko. Na miejsce generała Thom-

mee’go dcą 15 dywizji piechoty mianowany
został generał Sawicki z Poznania.

Grabski WŁ albo !j. prezydent
Wojciechowski?

Jako ewentualny następca po ś. p . pre­
zesi,e najwyższej izby kontroli państwa wy­
mieniany był wczoraj w sejmie p, Ruziewicz
oraz... Władysław Grabski.

Warszawa, (AW.j. 17 . 7. Rozeszła się U"­
porczywa pogłoska, że stanowisko prezesa

Najwyższej Kontroli Państwa opróżnione na

skutek śmierci prezesa Żarnowskiego będzie
obsadzone w najbliższym czasie przez byłe­
go prezydenta Rzplitej Stanisława Wojcie­
chowskiego. Równocześnie pojawiają się po­
głoski, że na to stanów, wysuwane są kan-

dytury b. premjera Władysława Grabskiego
i b. ministra skarbu Czechowicza.

Uniwersytet warszawski uratowany.
W związku z podaną przez nas wczoraj

informacją o zamknięciu uńwersytetu war­
szawskiego, dowiadujemy się, że minister­
stwo oświecenia uzyskało od ministerstwa
skarbu zgodę na pokrycie zaległych należ­

!ności budżetowych wyższych uczelni w su­
mie 800 tys. złotych. W ten sposób losy uni­
wersytetu warszawskiego zostały urato­
wane.

Minister Spraw Zagranicznych nie jest go­
spodarzem na swem podwórzu.

Warszawa, (AW), Dzisiejsza ,,Gazeta
Poranna" zanotowała pogłoskę o incydencie,
jaki zaszedł pomiędzy ministrem Spraw Za-

granicznych a jednym z bardzo wpływo­
wych urzędników w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych. ,,Gazeta Poranna" warszaw­
ska pisze, iż urzędnik ów miał zakwestiono­
wać charakter ministra jako gospodarza Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Przyczem
p:sząc o owym wyższym urzędniku ma ona

na myśli ministra p. Knol!a, Na zakończenie
notatki ,,Gazeta Poranna" warszawska za­
znacza, że incydent może pociągnąć za sobą
konsekwencje.

Sowiety będą nadal finansowały strajk an­
gielski.

’

Lwów, 16, 7, (PAT). Gazeta Poranna do­
niosła niedawno o wstrzymaniu przez rząd
sowiecki przymusowego ściągania datków

na rzecz strajukjących górników angiel­
skich. Jak obecnie donoszą z Moskwy rząd
odwołał to rozporządzenie, oświadczając że

datki te są objawem dobrej i świadomej woli

robotników wobec czego nie można im się

przeciwstawić i wydał nawet nową odezwę

nawołującą do dalszego wzmożonego popar­
cia ruchu strajkowego w Ang!ji,

Oszczędności
od jednego złotego począwszy,
przyjmujemy ^oprocentowujemy na

dogodnych warunkach. Za zobo­
wiązania Miejskiej Kasy Oszczę- go­
dności odpowiada cały majątek mia- -S
sta Bydgoszczy wynoszący przeszło
— 54 milionów złotych. —

Hie]ska Kasa Oszczędności
Jezuicka (gmach Magistratu).

Instytucja prawa puMiezn. o papilarnej pewności
Dr. Chłnielarski, Wacha,

Wieceprezydent miasta. Radca miejski.

| Obywate!li I idź natychmiast do

Pnii!ffii In fctgaó

Bydgoszcz, Słowackiego 3 7iee

Instytucji bankowej o pupilarnej pewności
i otwórz sobie konto oszczędnościow’e
na które to najdrobniejsze oszczędności
wpłacić możesz a dostaniesz za nie 15proc. i
w stosunku rocznym za dziennem wypo- 1
wiedzeniem. - - - - - - - |

| Oszczędność 8 praca ludzi wzbogaca, f

w’iny. To są dwie rzeczy różne. Jeśli z,a­
tem Sejm podzieli pogląd swej Komisji
Konstytucyjnej i uchw’ali rządow’i tak
szerokie pełnomocnictw’a, spotkać się
może z zarzutem, że postąpił źle, bo
zrzekł się praw-, których zrzec się nie po­
winien, bo w ten sposób w-skazuje i na­
stępnym rządom drogę do ograniczenia
upraw’nień parlamentu, podkopując sa­
mą zasadę parlament,aryzmu. Ci, którzy
w r. 1922 w’ybierali Sejm, prawdopodob­
nie nie mieli tej intencji, by wybrańcy
ich uszczupla,li w takim, stopniu praw-’a’
przedstaw’iciels’t.wa narodowego. W każ­
dym razie uchw’ały wieców’ i zgromadzeń
oraz opinją publiczna, przejawiająca się
w prasie, nie uprawnia do wyciągania
wniosków’, jakie Komisja w’yciągnęła.

Pełnomocnictwa są, w pewnych wy­
padkach rzeczą wskazaną, ale należy u-

względnić, komu się je daje i w jakim
Zakresie. Uporządkowanie ustawodaw’­
stwa w’ Polsce jest rzeczą bardzo pilną,
lecz nie jednakowo ,pilną i konieczną we

wszystkich dziedzinach. Rząd obdarzony
zbyt w’iełkiemi uprawnieniami, nie bę­
dzie ’

mógł ustrzedz się przed błędami
przy w-’ykorzystyw’aniu t,ych upraw-’nień.
Obarczanie rządu, który dość ma do ro­
boty z załatwianiem spraw bieżących, od­
powiedzialnością w’ sprawach, które w’y­
magają dużego doświadczenia i przemy­
ślenia, nie w’ydaje się rzeczą wskazaną,
nie mów’iąc już o tem, że siłą faktu do­
prowadza do wszechw’ładzy biurokracji.
Narzeka się na wszechw’ładzę Sejmu i
słusznie, ale stokroć gorszą jest W’szech­
władza biurokracji, bo ta nie podlega’
żadnej kontroli, podczas gdy każdy poseł,
liczyć się musi z opinją’ swoich wybór-(
ęów, a więc poczuwa się do odpowie-’
dzialności, mając nad sobą ich kon-/

trołę.
Trudno przesądzać, jaki los spotka zu­

chwały Komisji Konstytucyjnej. Na dzi-

siejszem posiedzeniu Komisji dwa kluby,
zasiadające na dwu krańcach Sejmu o-’

świadczyły się przeciw pełnomocnictw J
itozzasady.JesttoklubN.D.iPPS.
Inne kluby poczyniły szereg zastrzeżeń.’
Los zatem pełnomocnictw’ jest niepewny.
Zadecyduje o nim Sejm, zbierający sio
w piątek,-dnia 16 bm.

t , i,... ZahiS’SSLL’
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W historycznej chwili.
Warszawa, 16 lipca.

Rozpoczynające się w dniu dzisiej­
szym obrady Sejmu nad zmianą Kon­
stytucji oraz nad pełnomocnictwami dla
rządu będą miały bodaj czy nie histo­
ryczne znaczenie. Chodzi bowiem o rze­
czy wielkiej wagi, bo z jednej strony o

naprawę błędów, jakie ma nasza za­
sadnicza ustawa, t. j. Konstytucja, a

więc o zapewnienie państwu lepszych
warunków rozwoju, z drugiej zaś stro­
ny o umożliwienie rządowi usunięcia
tych niedomagań naszego ustawodaw­
stwa, których usunięcie w drodze usta­
wodawczej wymagałoby bardzo długie­
go czasu, podczas gdy nawet mała zwło­
ka wychodzi na niekorzyść państwa.
Ze względu na zainteresowanie, jakie
niewątpliwie wzbudzą dzisiejsze dalsze

obrady Sejmu, warto jeszcze raz w krót­
kich uwagach scharakteryzować te

przedmioty, nad któremi Sejm będzie
radził.

Pierwsza sprawa to miana Konsty-
iucjl, Potrzebę tej zmiany wysunęło sa­
mo życie, które tałPczęsto poprawia
prawo pisane. Na błędy Konstytucji
z dnia 17 marca 1921 r. zwrósh pierwszy
nwasó obóz umiarkowany, a zwłaszcza

Chrześcijańska Demokracja, która je­
szcze w połowie roku 1925 na swoim

Kongresie powzięła uchwały stwierdza­
jące konieczność zmiany Konstytucji, a

klub parlamentarny Ch. D. jeszcze przed
,wypadkami majowemi zgłosił w Sejmie
odpowiedni wniosek, poparty przez inne
stronnictwa umiarkowane. Jest zatem

w najlepszym razie nieścisłością twier­
dzenie, że dopiero rząd obecny, powsta­
ły po przewrocie majowym, wysunął ha­
sło zmiany Konstytucji. Hasło to jest
wyłącznie własnością stronnictw naro­
dowych, a rząd p. Bartla przedkładając
swój własny projekt uczynił to w innym
zupełnie celu, niż Ch. D. Podczas gdy
stronnictwom umiarkowanym chodziło
o rzeczywistą naprawę Konstytucji,
rząd pragnął tylko uzyskać przez zmia­
nę, którą zaproponował, ważny atut W
walce przeciw Sejmowi, względnie par­
lamentowi. Tak też rozumiały zmianę
te ugrupowania sejmowe, które poparły
rokosz p. Piłsudskiego. Dowodem tego
,jest to, że popierają one wyłącznie po­
stulaty zawarta w projekcie rządowym
(B,rawo Prezydenta do rozwiązania Sej­
mu, prawo wydawania przez rząd de­
kretów w okresie, gdy Sejm jest rozwią­
zany). Zmiany Konstytucji, zgłoszono
przez obóz praworządny, nie znajdują
łaski w oczach lewicy i mniejszości na­
rodowych.

Propozycje Komisji Konstytucyjnej
idą w następujących kierunkach:
1) Podnieść zdolność i kwalifikacje par­
lamentu przez podniesienie wieku oby­
wateli, uprawniającego do prawa wy­
boru i wybieralności, przez zniesienie

proporcjonalności w wyborach, przez
znaczne ukrócenie swawoli członków
parlamentu, a tem samem zwiększenie
odpowiedzialności posłów i senatorów

przez ścisłe określenie terminu, w

jakim budżet ma być uchwalony.
2) Wzmocnić władzę wykonawczą przez
udzielenie Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej prawa rozwiązania Sejmu, przez
!upoważnienie Prezydenta do ogłoszenia
budżetu, o ile go parlament w określo­
nym cza.sie ne załatwi, przez udzielenie

Prezydentowi prawa wstrzymania ogło­
szenia ustawy uchwalonej przez Sejm,
a odrzuconej przez Senat (tak zwane

prawo veta (sprzeciwu), przez nadanie
rządowi w czasie, gdy Sejm jest rozwią­
zany, . prawa wydawania rozporządzeń
z mocą ustawy w spraw’-ach, których
wymaga interes państwa, wreszcie przez
utrudnienie w wywoływaniu przesileń
rządowych.

Rzecz oczywista, że nawet przyjęcie
przez Sejm wszystkich wymienionych
propozycyj nie będzie oznaczać całkowi­
,tej naprawy naszej Konstytucji, ale usu­
nie tylko najbardziej rażące błędy.
Gruntowną rewizję Konstytucji przepro­
wadzić może dopiero Sejm następny,
bo to będzie jego konstytucyjnym obo­
wiązkiem. Obawiam się jednak, czy na­
wet te częściowe zmiany Konstytucji,
które przedkłada komisja, uzyskają wy­
magane % głosów poselskich. Jak to już

i pisałem w swej korespondencji, lewi(

sejmowa chce być wobec uchwał komi­
sji _ba,rdzo skromna. Wszystko to, co

zmierza do ukrócenia gminow?adztwa,
a podniesienia powagi parlamentu, spo­
tyka się z kategorycznym sprzeciwem
lewłcy. Dowodzi to najlepiej potrzeby
wprowadzenia zmian proponowanych
przez komisję.

Drugą sprawę, którą ma Sejm zała­
twić, to udzielenie pełnomocnictw rzą­
dowi na czas do ukonstytuowania się
na_stępnego Sejmu, najdalej do 31 paź­
dziernika 1927 r. O tych pełnomocni­
ctw’-ach piszę rówmieź w osobnym arty­
kule (wstępnym). Uważam je za rezy­
gnację parlamentu z uprawnień kon­
stytucyjnych za krok do ograniczenia
zdobyczy demokracji. Jest jednak hłęd-
nem . mniemanie, jakoby uchwalenie
pełnomocnictw było ową miską socze­
wicy, za którą posłowie kupują dalsze

djety i prawo wolnej jazdy. Tego rodza­
ju podejrzenie dyktować może albo nie­
znajomość stosunków faktycznych, ,al­
bo niechęć do obecnego rządu, albo wre­
szcie oczywista zła wola, Daleki jestem
od chęci bronienia obecnego Sejmu i je­
go członków przed zarzutami usprawie­
dliwionemu ale znając prawie wszyst­
kich posłów, nie odważyłbym się nawet

jednostkom z pośród nich rzucić w

twarz obelgę, że zaprzedają się rządowi
za djety. To byłaby zresztą zbyt, niska
cena za własny honor. Za 900 zł. mie­
sięcznie, z czego najmniej połowę wy­
dać musi każdy poseł pracujący w Sej­

mie i w kraju, nikt nie będzie zamykał
sobie drogi na przyszłość, nikt nie będzie
chciał nosić na czole piętna sprzedaw­
czyka. Dlatego też zarzut tak potworny
musi upaść. Natomiast przy ocenie peł­
nomocnictw miarodajną być musi sytua­
cja, w której powstaje żądanie upraw­
nień. Otóż każdy, kto interesuje się sta­
nem ustawodawstwa w Polsce, rozumie,
że wymaga ono jaknajrychlejszej unifi­
kacji, ujednostajnienia. Żądanie unifi­
kacji jest podnoszone od chwili powsta­
nia, państwa, Niestety Sejm, zmuszony
opracowywać now’e normy praw-ne,
obradujący zresztą jak każdy par­
lament w tempie dość powolnem, nie

przeprowadzi nawet za kilka lat tak po­
trzebnej unifikacji. Zrobić to może rząd,
mając pomoc Komisji Kodyfikacyjnej
oraz fachowe siły urzędnicze. Ponadto
obecna sytuacja gospodarcza i finanso­
wa państwa wymaga niejednokrotnie
natychmiastow’ych zarządzeń ustawo­
wych. Od Sejmu i Senatu nie można
oczekiwać uchwalania takich doraźnych
przepisów prawnych. I tu znowu tylko
rząd, który dobrze zna sytuację, może

wydać zarządzenia, jakich wymaga
chwila bieżąca. I to jest przyczyną, dla

której i rząd p. Władysława Grabskiego
otrzymał pełnomocnictwa i dlaczego i

rząd obecny ich zażądał. Można się kłó­
cić o zakres tych pełnomocnictw, ale
ich udzielenie jest taką samą koniecz­
nością państwowa, jak uchwalenie bu­
dżetu, danie rekruta itp. Daje się peł­
nomocnictwa nie p. Barfiowi i jego mi­
ni’strom, ale państwu. Tak trzeba pa­
trzeć na te snrawy, a uniknie się krzy­
w’dzących podejrzeń, Zabrzeski.

Obrady sejmowe o pełnomocnictwach dla Prezydenta
Rzeczypospolite].

Warszawa, 17 lipca.
Na porządku dziennym ustawa o peł­

nomocnictwach dla prezydenta.
Referent pos. Chaciński (Ch. D.) przy­

pomina, że konieczność zmiany konsty­
tucji uznawano już przed wypadkami
majowemi i przedstaw’ił znane już
uchwały komisji do uchwały.

Przemywali p. Konopczyński (ZLN)
przeciw i Niedziałkowski (PPS) za usta­
wą. Gw’ałtow’nie przeciw projektowi wy­
stępował p, Kronig (Zjedn. Niem.), to

samo uczynił p. Schreiber (kl. żyd.) .

Chadecja imieniem p. Błażejewicza
oświadczyła się za zmianam, to samo p.
Bagiński imieniem Wyzwolenia. Stron­
nictwa radykalne, jak N. P. Ch ., Ukraiń­
cy i inni usta,wę energicznie zwalczały.
Podwyżka kolejowych taryf osobowych.

Wbrew zaprzeczeniom kół urzędo­
wych. że rząd niema zamiaru podwyż­
szać kolejow’ych taryf osobowych, kato­
wicka ,,Polonia" donosi z Warszawy, iż
na ostatniem nosiedzeniu Komitetu Eko­
nomicznego Minist,rów właśnie ta spra­
wa była rozważana.

Odrodzenie konstytucji wobec pretensji klubów żydowskich.

Z takiej może łatwo stać się taka!

(Prawa autorskie zastrzeżone.)

Marszalek Piłsudski urządza ,,grę wojenną".
25 oficerów sztabowych wezwanych do Belwederu.

Warszawa, 17. 7 . (tel. wł.). Dwudziestu

kilku wyższych oficerów sztabowych otrzy­
mało wezwanie natychmiastowego zameldo­
wania się u marszałka Piłsudskiego, Jak się
dowiadujemy, rozchodzi się tu o .,grę wo-

jenną", która polega na rozwiązaniu zada­
nia taktycznego. Wywołało to w sferach

wojskowych z jednej strony sensację z dru­
giej zaś niepokój. Dalsze nagłe wezwania do

marszałka Piłsudskiego będą miały miejsce.

siPUfUS” jest pastą niezrównaną

Tragiczny wypadek pod
Wilnem.

Wilno, 17. 7. W dniu 13 bm. zdarzył się
w odległości 14 kim. od Wilna w okolicy po­
wszechnie zwanej -,Zielone Jezioro" — miej­
sce wycieczek mieszkańców Wilna — tra­
giczny wypadek. Na jeziorze tem wywróciła
się łódź i utonęły 4 osoby.

Wypadek zdarzył się około godz. 1 po­
południu. Łódką rybacką płynęło 5 chłop­
ców w wieku od 10 do 21 lat. Wskutek nie-

oględnego wiosłowania łódź wywróciła się.
— Trzech chłopców umiało pływać, jednak
tylko jednemu z nich udało się uratować.
Pozostali dwaj usiłowali wydostać się na

brzeg, lecz zostali przez dwóch pozostałych
nieumiejących pływać schwytani za nogi, co

skrępowało wszelkie ich ruchy. Świadkowie
opowiadają, że między tonącymi wywiązała
się formalna walka. Ratujący się splątani z

tonącymi wyczerpali się wkrótce i poszli na

dno. Wszelka akcja ratunkowa była uniemo­
żliwiona skutkiem grząskich brzegów j nie­
zwykłej głębokości jeziora. Nieszczęśni za­
tonęli w odległości zaledwie kilku metrów
od brzegu.

Śmierć melancbołika pod kołami pociągu,
Warszawa 17. 7. (tel. wł.) . Pod pociąg o-

sobowy zdążający z Warszawy do Łodzi
tuż koło Pruszkowa rzucił się mieszkaniec

tego miasteczka 17-Ietni Ludwik Cuklucki
terminator blacharski. Poniósł on śmierć na

miejscu. Dochodzenia ustaliły, że cierpiał on

od dłuższego czasu na mełancholję j w zwią­
zku z tem nosił się stale z zamiarem popełr
nienia samobójstwa.

Podwyżka taryf celnych.
,,Rzeczpospolita" donosi: Z wiaro-

godnego źródła dowiadujemy się, iż rząd
zwrócił się do Komitetu Celnego z pro­
śbą o podwyższenie taryf celnych o 100

procent. Rząd proponuje wprowadzenie
tej podwyżki w ciągu 6 miesięcy, w 3-ch
ratach.

Los misjonarzy chrześcijańskich w Chinach

zagrożony.
Szanghaj, 16. 7 . (PAT). W kołach codzo-

zśemsk!ch wyrażają coraz większe obawy o

los misjonarzy i wogóle cudzoziemców w

Sianfu, który jest oblęgany przez wojska
Wu-Pei-Fu. Cudzoziemcy ci od dwuch ty­
godni znajdują się w ogniu nieustannej strze­
laniny i odczuwają brak żywności. W Sianfu

mieszka 15 obywateli angielskich i około 30

skandynawskich. Wedle informacji jednego
z tutejszych misjonarzy wiele miast i mia­
steczek w pobliżu Sianfu zostało ograbio­
nych i zniszczonych. Siedziba nrs’onarzy zo­
stała zdemolowana i cała wogóle okolica

przedstawia obraz zniszczenia.

Kontrola dewizowa we Francji.
Paryż, 16. 7. (PAT). Caillaux odbył dziś

w południe naradę z przedstawicielami wiel­
kich banków i zakładów kerdytowych. Cail-
laux przypomn’ał konieczność niedokony­
wania zakupu dewiz inaczej jak tylko na ce­
le handlowe i zapowiedział ścisły nadzór

rządu nad dokonywanemi tranzakcjami.

Polakom nie wolno przyjeżdżać
do Litwy.

Kowno, 15. 6 . (PAT). W ostatnich cza­
sach litewski minister spraw wewn. o -

trzymał od obywateli polskich wiele po­
dań o zezwolenie na przyjazd na Litwę.
Wobec tego min’sterstwo spraw wewn.

oświadcza, że podania takie nie będą
wcale uwzględnione. Dopóki stosunki

między Litwą a Polską nie są uregulowa­
ne dopóty nie może być mowy, by oby­
watele polscy przekroczyli granicę li­
tewską.

Urodzaj a z7oty.

Żydowski radykalno demokratyczny Wllnei

Tog z dnia 13. lipca stwierdza, że dobry urodzaj
tegoroczny będzie miał dodatni wpływ na kształ
towanie się kursu złotego, gdyż trzecią część na­
szego eksportu stanowią artykuły spożywcze.
Przy dobrym urodzaju w Polsce nie będzie się
zagranica obawiaa udzielenia Polsce pożyczki,
co znów w wielkim stopniu wzmocni naszą
zdolność kredytową zagranicą. Zadaniem prof.
Kemmerera jest zbadać czy Polska w ciągu naj­
bliższych miesięcy osięgnie ’to, a jeżeli opinja
wypadńie przychylnie, to kasy banków amery­
kańskich otworzą się dla Polski i dla przemysłu
polskiego. Należy więc wyrazić nadzieję, że z

końcem roku bieżącego złoty będzie naprawdę
ustabilizowany na podstawie nowego parytetu
złota.
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Angija a Polska.
’Zmiana polityki angielskiej wobec Pol­

ski? — Obawy niemieckie.

,,Deutsche Tageszeitung", organ pra-
tvicy nacjonalistyczn,ej ogłosił p. t. ,,An-
glja a Polska" sensacyjny artyk. wstęp­
ny nadesłan’y jej przez jej koresponden­
ta londyńskiego. Artykuł ten jest tak

znamienny i tak charakterystyczny dla
obaw panujących obecnie w niektórych
kołach niemieckich, że przytaczamy
najważniejsze ustępy z niego: Dziennik
niemiecki stwierdza m. in.

,,Od czasu, gdy Piłsudski jest u ste­
ru, w politycznych kołach angielskich
optymistycznej zapatrują się co do sto­
sunków panujących w Polsce. Polega
to najwidoczniej na tem, że przewrót
w Polsce nastąpił w czasie, gdy w Pa­
ryżu rozpoczęło się przesilenie franka.

Anglja zrozumiała znak czasu. Mogła
żywić nadzieję, że uda jej się przez
wzrastające zbliżenie do Polski wyeli­
minować wpływy francuskie z interesu

warszawskiego.
Anglicy przytem rozumują następu­

jąco:
Cierpiące pod względem gospodar­

czym i finansowym państwa europej­
skie jak Francja, Polska, Włochy i Bel-

gja powinny być uratowane póki nie

jest zapóźno.
Anglikowi w dwójnasób zależy na

uzdrowieniu Polski, ponieważ upatruje
on w Polsce wał ochronny Europy przed
bolszewizmem. Opinją ta jest utwier­
dzona przez udział Anglików w przemy­
śle włókienniczym w Łodzi i w innych
gałęziach polskiego przemysłu. Stera,
nienawiść Anglji do Rosji odegrała też

swą rolę w zmartwychwstaniu angiel­
skiego zainteresowania się Polską. Sen­
tymentalne, kupieckie i polityczne zain­
teresowanie jest wspólnem źródłem ży­
czenia Anglji, by Polska została uzdro­
wiona.

Pisma wybitne angielskie jak ,,Ti­
mes" równocześnie z swą sympatją do
Polski wyrażają swą antypatję do Ńie-
miee zapoznając, że tylko za pomocą
Niemiec (?) może Polska być uzdrowio­
na i uratowana od bolszewizmu.

Polska nie jest zamkniętem w sobie

państwem handlowem i jest skazana na

współżycie z Niemcami lub Rosją lub
na upadek. Tu nawet Liga Narodów ze

swemi środkami pomocniczemi nic po­
móc nie może sama,

Polski budżet wojskowy musi być
Zmniejszony lub ograniczony. Ale pod
tym względem w!aśnie marszałek Pił­
sudski nie będzie się godził na żadne

koncesje i ustępstwa.
Właściwe niebezpieczeństwo polega

na tem, że duch Ligi Narodów mógłby
zużyty nato, aby przyjazną Polsce wy­
tworzyć atmosferę w Anglji, co mogło­
by doprow!adzić do rozczarowań, gdyż
Polacy mogliby upatrywać w stenowi-

sku Anglji zachętę dla siebie do dalsze­
go prowadzenia polityki wrogiej Niem­
com. Na tej drodze zaś nie doszłaby Pol­
ska do porozumienia gospodarczego z

Niemcami.
Izolowane wystąpienie Anglji w Pol­

sce bez Niemców byłoby na dalszą me­
tę naruszeniem Locarna (?) Anglja na­
wet mając kapitały potrzebne do sana­
cji Polski nie posiada maszynerji ani
stosunków, by kapitały te przeobrazić
W produktywne. Ponieważ Rosja nie
wchodzi w rachubę, tylko Niemcy mogą
być pomocą.

Polityka angielska, atoli, która sobie

przyswaja od Polaków tend,encje wro­
gie Niemcom, skazana jest na niepowo­
dzenie".

Tyle pismo berlińskie. Komentarze

bodaj zupełnie są zbyteczne, bo jeżeli
gdzie, to właśnie w tym artykule strach
niemiecki ma bardzo wielkie oczy. Rze-
czowsze traktowanie problematów pol­
skich przez Anglików już samo napawa
wyobraźnię niemiecką gorzkiemi oba­
wami i gorączkowemi obrazami lepsze­
go rozwoju sąsiada. Jedno atoli, pod­
kreślić można, że Polska i Anglja i bez
Niemców i ich wścibstwa w nieswoje
rzeczy będą umiały dać sobie radę.

Danja - rajem dziennikarzy.
Rajem dziennikarzy, a w każdym razie,

jest Danja.
Mały ten kraik, błyszczący wysoką kul­

turą, posiada 320 pism codziennych, wycho­
dzących wiz górą miljonie egzemplarzy.
Ale to jeszcze nie wszystko. W Danji wy­
chodzi 75 miesięczników, tygodników etc.,
nie licząc pism humorystycznych i przeglą­
dów mód,

Ponieważ ludność tego szczęśliwego kra­
ju liczy 3 milj, 700.000 mieszkańców, prze­
to 1 egzemplarz dziennika wypada na 3 mie­
szkańców.

Jest to rekord czytelnictwa,
U nas zaś 500.000 egzemplarzy (ogólny

nakład dzienny w calem państwie) dzienni­
ków wypada na 27 milj. mieszkańców. W

samej zaś stolicy w Warszawaie, na 900.000
mieszkańców wypada 80,000 egzemplarzy,
czyli: 9 % ludności Warszawy czyta gazety!

To już dużo lepiej stosunek ten przedsta­
wia się w naszej Bydgoszczy. Trzech miej­
scowych pism rozchodzi się tu około 18.000,
a doliczywszy, że 2.000 zamiejscowych, ma­
my razem 20.000 czyli na 5 mieszkańców

jeden egzemplarz dziennika.

O znaczeniu reklamy.
W jednym z pism niemieckich spotykamy

następujące a trafne aforyzmy na temat re­
klamy.

Czem dla ogrodnika żyzna jest ziemia,
tem dla dającego ogłoszenie jest dziennik,.

Anons w gazecie jest sięcią w którą ła­
pie się klejnoty o każdym czasie i na każdem

miejscu.
Dziennik jest harpunem dosięgającym

czytelnika w jego czterech ścianach, w po­

ciągu, czy kawiarni, rano, popoluniu, a na­
wet późną nocą, gdy położy się na wypoczy­
nek.

Dobre ogłoszenie jest strzałem ubijają­
cym na raz sto zajęcy.

Jest to okrzyk, którego echo odezwie się
nieraz po upływie kilku lat,

Dobrze zrobiona reklama jest jak mag­
nes ściągający złoto do szaf.

32SS3

Prosimy pamiętać
o dość wczesnem odnowieniu przed­

płaty za ,,D ZI EN NIK BYDGOSKI"

w czasie od 15 do 25 lipca b. r.

na miesiąc sierpień

Dlaczego Fordson?
Tam, gdzie stosowany jest Fordson, koszty eksploatacyjne
zmniejszają się, natomiast wzrasta wydajność, a przez to

powiększa się zysk.
Fordson jest idealnym i trwałym ruchomym silnikiem.

Fordson jest tani ze względu na niską cenę kupna, niskie

koszty amortyzacji i minimalne koszty utrzymania, gdyż
, zasilany on jest naftą.

Fordson daje się wyzyskać wielostronnie, ponieważ prze­
wozi on największe ciężar)’, a przy wyposażeniu w odpo­
wiednie maszyny pomocnicze posiada nieograniczone pole

zastosowania.

Obejrzenie i demonstracje, nie obowiązujące do kupna,
u najbliższego upoważnionegoz przedstawiciela Forda.

UPOWAŻNIENI PREDSTAWIGIELE FORDA

we wszystkich większych miastach Polski.

Upoważnieni: Przedstawiciele Ford Motor Company

Tel. 1559. Butowski i Ska Tel, 1589.

Bydgoszcz, ul, Gdańska 158.

Polecamy do natychm. dostawy: ulepszone samochody osobowe Ford 1926 — samochody
ciężarowe - traktory rolnicze. Oferty na żądanie. Jako hurtowni dostawcy wszystkich składów

i warsztatów samoch., polecamy nasz skład oryginalnych części zamiennych Ford.

Łożyska kultowe. Opony Michelin.

Dr. Antcni Marczyński. 4

ROK 1947.
(Ciąg dalszy)

Z odległej dosyć stajni, szedł z nale­
żytą flegmą parobek, by odebrać wierz­
chowca. Ale ubiegły go dziewczyny, w

stodole snopki, na prostą słomę cepami
młócące. Popędziły na wyścigi w stronę
młodego jeźdźca. Wszystkie naraz opa­
dły kasztanka, który denerwował się nie­
co, tak liczną asystą.

— Paniczu, ja odprowadzę ,,Łyska"...
Paniczu, ja... — dopraszała się każda z

. nich, rzucając jasnemi oczyma w stronę
urodziwego syna dziedzicowego.

Młodzieniec pogłaskał dwie najładniej­
sze po czerstwych, zdrowych buziakach,
trzecią klepnął przyjaźnie, czwartą szczy-
pnął aż kwik!a i rzeki głośno:

-- Żadna nie odprowadzi, tylko Woj­
tek. Idźcie na klepisko. Wasze szczę’ście,
Że ojca niema... Dałby wam.

Rozda! kilka pożegnalnych klapsów,
, rzucił, cugle powolnemu Wojtkowi i z im-
x petem wpadł do dworku. Otwarłszy

drzwi od. jadalni stanął jak wryty. Był
pewien, że tylko gościa z matką zastanie.
Że ojca niema w domu. Widział go przed
godziną zaledwie w polach, gdzie stery
rolnik troskliwie oglądał oziminy, co do­
piero od śnieżnego kożucha uwołnine.

Przywitał się więc młodzieniec z pa­
nem Leśniewskim i stanął w przyzwoitej

od rodzica odległości. A pan Onufry na-

srożył się dostojnie:
— Zauważyliśmy, że dziewki folwar­

czne cię lubią. Hum. Nawet bardzo. No
i ty się t,akże... hum... o to nie gniewasz.
Zauważyliśmy, powiadam...

Dziedzic Miłejwsi, przemawiając do
swoich dzieci, używał stale ,,pluralis ma-

iestatis", co jego zdaniem powinno nie­
botycznie podwyższać rodzicielski auto­
rytet. A buńczuczny zazwyczaj synalek,
bał się ojca niczem ognia. Wyjąkał tedy:

-- Fakt.ycznie, papciu, nie wiem o co

chodzi...
- Nie wiesz, faktycznie? Hum, ana­

nasie. Skoro nie wiesz, to ci powiemy
raz jeszcze... Widzieliśmy przez okno,
jak się mizdrzyłeś do dziewcząt... Wnio­
skujemy stąd, że nęcą cię babskie kiecki.

— Daj chłopcu spokój... Wdał się w

ciebie, Onufry... - parsknął wesoły są­
siad tak głośno, że słyszała to nawet pa­
ni Zofja, wchodząca właśnie z kopiastym
półmiskiem smakowitych przekąsek. Ze
zdziwieniem zauważyła zaraz:

— Powiada pan, że Dziunio wdał się
w ojca?... Ależ, on ma moje rysy i uspo­
sobienie... Wszyscy mówią, że to mój ży­
wy portret... - pochlebi!a sobie.

— Oczywiście dobrodziejko... Oczywi­
ście... Ja my siałem o tupecie życiowym.
To tylko miałem na myśli... - wybrnął
jako tako pan Leśniowski. Cmoknął
przytem kilkakroć pulchną łapkę pani
Zofji, mrugając równocześnie ,w: stronę
zmieszanego gospodarza.

Pan Onufry skierował rozmowę czem-

prędzej na dzisiejszy telegram. Zasiedli

we czworo dokoła dębowego stołu jadal­
ni i intenzywnie zakrapiając konwersa­
cję kieliszkami starki, obmawiali wy­
czerpująco temat aktualny.

Kiedy obaj starsi panowie nagadali
się do syta i kiedy omszała flacha dnem
świecić zaczęła, zahukana matka Wład­
ka wtrąciła ze zwykłą nieśmiałością swo­
je trzy grosze:

— Onufry wyczytał, że bilet z Gdyni
kosztuje aż 1.150 złotych...

— Druga klasa, Zosiu... - rzucił ostro
małżonek.

Tymczasem pa-n Leśniowski zrobił

niespodziankę:
— Któżby tam drugą jechał... To do­

bre w podróży koleją, ale okrętem, tylko
pierwszą... Jak cię widzą, tak cię piszą...
W Ameryce tylko pieniądz coś znaczy.
Niechby tak kto chłopca zoczył, że jedzie
drugą, to bywaj zdrów. Na nic repu­
tacja... Zresztą ,,nobłesse oblige"... Tak
moi drodzy... Nie zapominaj Onufreńku,
że twój Władek jest szlachcicem lepszym
nawet niż ty...

- Jakto?... — rzucił się gospodarz,
dotknięty srodze.

— Pomnij, co mówi Sienkiewicz...
(zdaje mi się, że we ,,Wirach"): Im szla­
chta starsza, tem lepsza... Więc syn zaw­
sze od ojca o jedno pokolenie lepszym
jest szlagonem... Aha! Widzisz?!... He,
he, he, he!

— Hum... — nie potwierdził, nie za­
przeczył szlachcic, gorszy o jedno poko­
lenie.

Leśniowski znów wrócił do kwestji
wyboru klasy;

- Tylko pierwsza klasa... Pamiętaj­
cie! Niech tam kosztuje nawet te parę-
set złotych więcej. Mogą kupczyki, han­
dlarze jeździć pierwszą, a co dopiero zie­
mianin...

Pan Onufry zrobił zkółei żonie nie­
spodziankę, mówiąc:

— A któż powiada, że Władek poje-
dzie drugą?!... Białoszyńscy zawsze jeź­
dzili okrętami pierwszą... Od dziada, pra­
dziada...

- Co słyszę? Nie wiedziałem nic, że
w twej rodzinie były częste morskie wo

jaże... Proszę, proszę... - dziwił się są­
siad z bardzo miernem dowierzaniem.

Pan Onufry zrejterował czem prędzej
na inne tematy.

Ba! Kiedy ten przeklęty telegram, jak
ha złość, wciąż na stół wyjeżdżał. Nawet
sam gospodarz go raz wyciągnął:

— Siedzi mi dryblas na karku rok

prawie, nie robi nic, tylko za dziew... —

ugryzł się w język i skręcił szybko -—

tylko za końmi przepada. Zajeżdża m?

szkapy na śmierć. To cała jego pomoc
na folwarku... Tam, wuj go nauczy pra­
cować... Zresztą Tomasz nie ma żadnej
rodziny, może mu się Władek udać i gru­
be dolary... tego ten... jakby tu rzec... Co?
Hę?... No, napijmy się na pomyślność je’
go karjery...

Wstał ;jospodarz i krokiem niezbyt pe­
wnym przyniósł nową butelkę z kreden­
su. Ponalewał kieliszki. Chwilę myśłał,
chrząknął i zwrócił się do syna ze serde­
czną przemową:

’

t (Ciąg dalszy nastąpi)
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Nowoczesna iaostracfa do

Młodzianowski, Zaleski, Broniewski, Bartę!, Staniewicz, Makowski, Sujkowski, Raczyński, Romocki. Almao?or Rostworowski: Hiszpanie! -- wola - na waszym
(progu

Przychodzę czołem uderzyć,
Przychodzę służyć waszemu Bogu,
Waszym prorokom uwierzyć...

Śp. Jan tarnowski.
Ze śmiercią prezesa Najwyższej Izby

Kontroli Państwowej śp. Jana Żarnowskie-
go, ubył Polsce rzetelny i umiejętny praco­
wnik, człowiek o charakterze kryształo­
wym, bez skazy, dobro Ojczyzny za jedyny
cel swej działalności mający. Strata tem

dotkliwsza, że właśnie teraz, jak się zdaje,
zrozumiano wreszcie, iż koniecznością
państwową jest kres położyć rozszalałym
w naszóm życiu wszelakiego rodzaju nad­
użyciom, ślepej na interes państwowy pry­
wacie i grabieży mienia publicznego. W tej
pracy nad ujęciem w karby ładu, uczciwo­
ści i praworządności naszej administracji i

biurokracji, Zmarły, swem doświadczeniem,
wiedzą i wytrwałością, wielce mógł się
przyczynić do osiągnięcia pożądanych po­
myślnych wyników.

Przypatrując się, zmieniającej się jak w

kalejdoskopie, galerji ludzi, których przypa­
dek lub niezależne od ich istotnej wartości,
względy poboczne, wysuwały dotychczas u

nas na stanowiska kierownicze, o bardzo

niewielu można wypowiedzieć zdanie, które

w całej pełni stosuje się do śp. Żarnowskie-
go: ,,był to właściwy człowiek na właści-

wem miejscu" (the rigt man ou the right
place.)

Po skończeniu uniwersytetu w Peters­
burgu, wstąpił na służbę do Kontroli Państ­
wowej rosyjskiej i przeszedł w niej wszyst­
kie stopnie do najwyższego, dostępnego w

Rosji dla Polaka. Poważany i ceniony przez

Rosjan za prawość swego charakteru i zdol­

ności, nie przestawał nigdy Zmarły być
przedewszystkiem Polakiem i brał żywy,
czynny udział w życiu polskiej kolonji w

Petersburgu; posłom polskim do Dumy i

Rady Stanu służył zawsze pomocą, popar­
ciem i wskazówkami w ich pracy dla spra­
wy polskiej. Podczas wojny i prześladowań
bolszewickich, bronił energicznie rodaków,
nie dbając o swe bezpieczeństwo, i był kil­
kakrotnie więziony, razem z żoną, w Peters­
burgu i w Moskwie. Straszne te więzienia,
które lada chwili mogły zakończyć się wy­
rokiem śmierci, zrujnowały zdrowie do­
szczętnie i kiedy śp; Żarnowski wydostał
się w końcu do Warszawy, był to już czło­
wiek fizycznie złamany, niepodobny do te­
go, jakim był przed wojną.

Pomimo to, ożywiony gorącem pragnie­
niem zastosowania dla dobra własnej Oj­
czyzny doświadczenia, nabytego na obczyź­
nie, rozwinął Zmarły, na stanowisku preze-
Sb Najwyższej Izby Kontroli, niezwykle
energiczną i wszechstronną działalność, do­
konał dużych rzeczy i wyszkolił personel
urzędniczy, który, miejmy nadzieję, potrafi
dalej poprowadzić zapoczątkowaną pracę.

Wydawane przez śp. Źarnowskiego w ciągu
pięciu lat roczne sprawozdania z działal­
ności Najwyższej Izby Kontroli , imponują
wprost swą treścią i swemi rozmiarami: za­
wierają nie tylko obfity i umiejętnie zebra­
ny materjał, obrazujący nasze wewnętrzne
stosunki państwowe i naszą gospodarkę, ale

jeszcze i wskazówki, niezbędne dla przepro­
wadzenia racjonalnych reform. Ostatnio

wydał Zmarły książ_kę o ,organizacji Kon­

troli Państwowej w rozmaitych krajach Eu­
ropy) jako rezultat osobistych studjów,
przeprowadzonych podczas zagranicznej
podróży. Książka to dużej wartości,

Długie l"ata, spędzone z konieczności w

Rosji, v/ pracy uczciwej, przynoszącej chlu­
bę imieniu polskiemu; ostatnie lata w pracy

gorliwej i owocnej dla dobra własnej Oj­
czyzny — taki jest bilans życiowy Zmarłe­
go. A życie to było, we wszystkich swych
przejawach , zacne i szlachetne, opromie­
nione głęboką wiarą, miłością ludzi, miło­
ścią Ojczyzny! Nieprzyjaciół śp. Żarrtbwski
nie miał nawet wśród tych, których działal­
ność poddawał kontroli, bo kontrola ta byja
zawsze rzeczowa i sprawiedliwa; nie kiero­
wały nią nigdy pobudki natury prywatnej,
ale jedynie tylko wzgląd na interes po­
wszechny, państwowy. Oby następca
Zmarłego na stanowisku Prezesa Najwyż­
szej Izby Kontroli poszedł w Jego ślady!

M Łempicki.

Ma marginesie.
Pretensja bez uzasadn,ienia. ,

Piszą nam: W numerze piątkowym
Dziennika wyczytałem oświadczenie or­
ganizacyj rolniczych, które twierdzą, że

wyroby mleczarskie w kraju powinny
osiągnąć taką samą cenę, jak zagranicą.
Specjalnie wspomina się tam o cenach
masła polskiego w Niemczech i Anglji.
Cieszę się, że masło polskie ,w tych kra-’

jach osięga cenę wysoką i życzę rolni­
kom wszystkiego dobrego, bo gdy oni

mają się dobrze, to i w innych gałęziach
naszego życia gospodarczego dzieje się
lepiej. Chciałbym jednak pp rolnikom
zwrócić uwagę na to, że przecież ich pro­
dukcja nie opiera się na obcej walucie,
a szczególnie robotnik nie pobiera zapła­
ty w innej jak w polskiej, przyczem pła­
ca jego jest daleko niższa od jego kolegi
zagranicą (w Anglji i Niemczech),

Daleko ważniejszym jest drugi mo­
ment. Wiadomo, że szerokie masy lud­
ności miejskiej mają zarobki bardzo
marne — w polskiej walucie. Gdyby żą­
danie organizacyj rolniczych miało się
ziścić, wtedy masło staloby się dla szero­
kich mas ludności miejskiej artykułem
zbytku, niedostępnym dla źle płatnego
urzędnika, rzemieślnika, inteligenta —,

nie mów’iąc już o robotniku.
Każda rzecz ma dwie strony i o tem

pamiętać należy, że o stronie ciemnej
nie należy zapominać. .

Konferencja wojskowa.
Warszawa, 16. 7. (Tel. wł.) Wczoraj

obradowała konferencja wojskowa pod
przewodnictwem Marsz. Piłsudskiego. W

konferencji tej, która miała charakter
ściśle poufny, wzięli udział generałowie:
Żeligowski, Rydz-Śmigły, Skierski, Ro­
mer, Rybak, oraz szef sztabu generalne­
go generał Piskor. ’
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O mow; nolshą w Bydgoszczy.
Na zwiedzającym od czasu do czasu

Bydgoszcz dziwne może wywrzeć wraże­
nie dźwięk zbyt gęsto rozbrzmiewającej j
na ulicach i w miejscach publicznych
mowy niemieckiej. Idąc śladem staty-,
styki powojennej, która określa skład ;
ludności polskiej w stosunku do niemiec- j
kiej, cyfrą 85 % do 15 % można snuć dziw- f
ne rozważania i gubić się we wnioskach ’

zagmatwanych. Czasami zdaje się, że ję- i

zykowy obszar niemiecki nie kurczy się .

w mieście, ale owszem, rozszerza podsta­
wy i ogarnia coraz większe przestrzenie.
Szczególniej w !ecie, przy ożywieniu ru­
chu i wypełznięciu życia z wnętrz domo­
wych na zewnątrz, obojętnego nawet słu­
chacza) uderza nadmierna ilość akcentu

niemieckiego. A jednak gród nad Brdą
jest polski, nietyiko siłą tradycji histo­
rycznej, zawieszonej na tarczy świetnych
o nim wspomnień, ale w wyniku rzeczy­
wistości, w wyniku zestawienia mar­
twych cyfr i dowodów patrjotyzmu w

ciągu wskrzeszenia niepodległości pań­
stwowej. Najlepiej rozplątał wątpliw-ości
moje pewien przemysłowiec.

,,Zatrudniam w fabryce — wyjaśniał
;— czterdziestu z górą robotników7, tęgich,
uczciwych, pracowitych ludzi. A wszyst­
ko Polacy. Ale rozmawiają ze sobą po
niemiecku"... Więc jest klucz do zagadki
i to nielada. Owi rzekomi Niemcy są
Polakami, odwrotnem pojęciem tego, co

ukuli ze względów politycznych Prusacy,
stwarzając nagwałt osobliwość w posta­
ci... Prusaków, mówiących po polsku...
Zatem starsze pokolenie, wychowane w

dawnej szkole, trzymane zdała od ołta­
rza polskości i skutkiem nawyku i w bra­
ku dostatecznego opanowania mowy oj­
czystej, posługuje się obcą, nie zastana­
wiając się nawet nad sposobem sw--ojego
uzew-nętrznienia się.

A jednak temu stanowi rzeczy należa­
łoby najrychlej kres położyć i prze­
sunąć go w krainę wspomnień... Tak
Niechże nasi ziomkowie nie wyobrażają
sobie, że język jest tylko środkiem poro­
zumiewawczym, rodzajem iskry elektry­
cznej, przebiegającej po drucie telegra
ficznym. Nie, stokroć nie! Język to żad­
na tubka, przykładana do błony bęben­
kowej, aby nią w--yrzucić potoki słów, ale
mocarz duchowy ogromnie ważki, jeden
z najpiękniejszych klawiszów w narodo­
wych organach, na których ręka wpraw­
na wygrywa mszę przywiązania, do zie­
mi dziadów. Wyśpiewał na cześć jego
zwrotki Słowacki, bili przed nim pokło­
ny mistrze nasi najprzedniejsi, on, był tą
Mickiewicza ,,arką przymierza" w czasie

zaborczego potopu i formą, w której mie­
ściła się treść gorąca, jak lawa. Niepo­
dobna uogólniać zasady: czuję po pol­
sku, mówię po niemiecku. Kto występuje
z podobnem twierdzeniem zapomina, że
mowa jest pomostem do pewnych skłon­
ności z nią związanych, wrotami, prowa-
dzącemi do nawy świątyni, w której pali
się znicz narodowych wierzeń. On oślepia
często blaskiem swoim, nęci, wdziera się

w usposobienie i jak syrena zwodna pro­
wadzi na pola, zaludnione niepożądane-
mi dla nas wabidcłkami. Co innego zu­
pełnie ułatwiać sobie od czasu do czasu

porozumienie z ludźmi za pomocą zna­
jomości mowy obcej, co innego natomiast
zastosowanie jej do użytku codziennego,
w odniesieniach nawet rodzinnych na

gruncie najbliższym, najukochańszym,
przeznaczonym tylko dla kwiatów domo­
wego chowu. , Od zagłębieriia się w krę­
gach wyłącznych pewnego języka, jak
niedaleka, droga do uwielbienia literatu­
ry w nim powstałej, poezji, wszelkiej
twórczości, całego obszaru ducha. Praw"­
da, obszar ten ducha powini.en być w-ła­
snością. ludzkości bez względu na rogatki
i miedze polityczne, o ile nie zostaw"ia się
odłogiem w"łasnego, często bardziej rzew­
nego i pociągającego. Nie mogę w-yobra­
zić sobie Francuza rozmawiającego tyl­
ko po niemiecku. Alzatczyk? Tak, ale to

sprawa zupełnie inna. Trzeba zatem jak
tynk zwietrzały odrzucić przyzw-yczaje­
nia, nawyczki, trzeba przełamać trudno­
ści i jak szło się ku w-yzwoleniu politycz­
nemu, kroczyć rów"nież ku wyzwoleniu
językowemu.

Jest w Beskidach zachodnich wioska
Wisła u stóp Baraniej Góry, koleba naj­
większej naszej rzeki. Nie tak dawno je­
szcze panowała w-niej pustka, rozsiadła
wśród przyrody prześlicznej, odludzie,

’

zamknięte stokami lesistymi, przerżnię­
te białą i czarną Wisełką, które pędzą w

rozhukąnem tempie. Otóż, zachował sig
tam szczep, śląsko-cieszyńskich’ gazdów,,
prapo’omków7 starych I echitów,. rosłych
rdzennych łudzi, swojskich do sżpiku i
kości: Wokół oblew-ało ich morze czeskie
i niemieckie, ale oni instynktownie trw"a­
li przy swojem. Ich śpiewniki modlitew­
ne drukowano gotykiem, ale w polskim
języku. Zapomocą. ow"ego gotyku chcia­
no nadszarpnąć nieskażoną polską du­
szę... Trwali i dotrw"ali.

Niechże zatem nikogo nie krępuje ani
nie w"stydzi wadliw"e wyrażanie się, bo
skazy i spaczenia przez w"prawę ustąpią,
niechże raz ulegnie przełamaniu zacza­
row"ane koło wygodnych przyzw"yczajeń
i przepuści w swój obręb st,rumień mowy
narodowej, skrzącej się tysiącem barw"

potężnej literatury. Związki inwalidów,
wojaków", powstańców, sokołów", są wy­
śmienitą kuźnią do wdzięcznej pracy ję-

Dom iiwalidOw w^joiwch w Warszawie.

W Warszawie ma stanąć olbrzymi gmach dla
inwalidów wojennych. Na rzecz budowy tego do­
mu, rozpoczęła się akcja sprzedaży medali bron­
iowych, wybitych tw bronzie, przez mennicę
państwową ku Czci ,,Nieznanego Żołnierza".

Medale wykonane są w trzech wielkościach:
dwa pólmedale ścienne, nadające się do wmuro­
wania w ścianę, w świątyniach, gmachach szkół,
urzędach państwowych i komuna.lnych, instytu­
cjach spo’ećznych itp. i kosztują 300 złotych;
bronzowy me-dał z futerałem 15 zł,; mały bron-

zowy 5 zł, Wydano także dyplomy honorowe z

medalem dużym w cenie po 100 złotych.
Dom inwalidów sianie na -Żoliborzu, tuż

przed kolonją oficerską, na przyszłym Placu

Inwalidów. Będzie to’ olbrzymi gmach dwupię­
trowy, w kształcie luku; o formie klasycznej.
Mieścić będzie obok biur: Zarządu G:ównego
Związku Inwalidów, warsztaty, internat dla sie­
rót po inwalidach, internat dla ,studentów i u-

czniów inwalidów, dzieci tychże, dalej czytelnię
i bibljotekę, hotel dla przyjezdnych członków,
Związku, przytulisko dla inwalidów, potrzebują­
cych pomocy lekarskiej, i stałej opieki, szpital,
sanatorjum, kaplicę i t. d.

Ze względu na szczytny cel społeczeństwo po-
winno przyjść z wydatną pomocą przez zakupno
medali i cegiełek, oraz składanie drobnych o-

fiar na ten cel.

zykowej, mogą stać się _przepysznym
warsztatem rozwoju polskiego słowa na

rubieży. Trudno przypuścić, aby istniał

jeszcze ktoś, ktoby pragnął powrotu
chwil, gdy Jan Kochanowski musiał się
skarżyć na. współczesnych za wstydzenie
się używania ,,sarmackiej mowy" i. po­
sługiwanie się martwą łaciną lub gdy za

Stanisława Augusta francuszczyzna była
oznaką przynależności do klas... wyż­
szych. Nie dopuszczajmy, aby cudzozie-,
mieć, zabłąkany na bruk bydgoski, zadu-,
mał się i snuł niesprawiedliwe rozważa­
nia o przyłączeniu do Polski części, nie

gniazdowych. A takie przypuszczenia są’
łatwe i jhż zdarzały się niejednokrotnie
w ciągu siedmiolecia. t

. Wierzymy w to, że nasi współoby­
watele niemieccy w własnym interesie,’
choćby w celach porozumiewawczych,
zechcą kształcić młodzież w języku pol­
skim, zachowując zresztą pełnię praw
kulturalnych, podanych im przez usta­
wy zasadnicze. Koloniści niemieccy z

Rosji, zadomowieni na długim pasie,
ciągnącym się aż po Niżni Nowgorod,’
Saratów i znacznie dalej, władali za­
zwyczaj bardzo dobrze mową rosyjską,
pomimo to zostali sobą, o ile chodziło
o wyznanie i odczucia narodowe. Nie­
wątpliwie możność, wymiany, myśli po
polsku usunie niejedną chropowatość w

odniesieniach wzajemnych obu szczepów,
zamieszkujących ten kraj i przyczyni się
do wytworzenia nastroju zgody tak po­
trzebnej dla odbudowy naszego skołata’

nego życia. W. K.

Z Kh}ow.

Stan urodzajów i położeni.e robotnika rolnego. -

Rozwój przemysłu małomiasteczkowego, -

Zmiana na lepsze. - Powiat słupecki powinieą,
ulec podziałowi.

(Korespondencja własna).
Skulsk, 3 lipca..

Jadąc przez Kujawy Kongresowieckie, rzuca-’

ją się : w oczy każdemu wspaniałe łany zbóż.

Żyto szczególnie wyrosło do niebywałych roz­
miarów- . Słoma dochodzi do półtora metra. Ko­
niczyny. seradele, wyki i inne produkty rolno
bw’nie pokryły cale połacie ziemi kujawskiej.
Jedynie kartofle, nie dopisują narazie. Więksi
gospodarze i rolnicy narzekają na częste de­
szcze i burze, które na nisko położonych grun- .

fach wyniszczyły całe dziesiątki morgów zbóż.
Aczkolwiek nadchodzi okres najcięższy dla wsi:
.pr.zednówek, który zazwyczaj zastaje już wy­
próżnione stodoły i brak paszy dla zwierząt
domowych i chleba dla ludzi, -— to jednak tej
biedy jakoś nie widać Wynędzniałych ludzi,
których tak często spotykamy po miastach więk­
szych. tu wogóle niema. Robotnik rolny czuje
się dość dobrze wyposażonym - i nie leci na lep
haseł agitatorów socjalistyczno-żydowskich. Po

większych majątkach ziemskich robotnicy zor­
ganizow"ani należą, przew-ażnie do Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego i Chrześcijańskiego Zje­
.dnoczenia Zawodowego. Gdzieniegdzie tylko
znaleźć można robotnika w klasowych związ­
kach, które pomimo uprawianej szalonej agita­
cji, nie mają zupełnie powodzeniał ł ł_

Miasteczka-gminy, rozsiane dość licznie w

powiatach: włocławskim, nięszaw-skim, slupec-

Pani OwsiAska.
Powieść humorystyczna.

Z różnych w"spomnień sklei! St. Brandowski.

(Ciąg dalszy)

Nadzieja, wypowiedziana przez Dudę,
że Kiśęieniowe wino wyżenie mu z żołąd­
ka upartego gada, nie zrobiła na nikim
wrażenia, bo Kiścień miał dziś dla swych
gości przygotowany cały szereg niespo­
dzianek. Jeszcze się’ nie rozpłynęło i nie
rozwiało pierwsze niebow"zięcie, spowo­
dow"ane ognistem winem, gdy Kiścień
z poza sztalugi malarskiej wyniósł pa­
pierową tacę, jakich używają cukierni­
cy, przykrytą wilgotnym ręcznikiem.

Po zdjęciu tego ostatniego, goście Ki-
ścienia ujrzeli na tacy tak zwaną popu­
larnie mieszaninę, t. j . pokrajane płatki
szynki, kiszek, salcesonów, ozorów i in­
nych produktów masarskiego kunsztu.

— Do stu piorunć v . Kazek! — wydo­
było się z piersi Kopytowskiego, który
pałał bałwochwalczą czcią do wątrobia-
ńych kiszek.

Kieł zaś wyciągnął skwapliwie rękę
do tacy. Ale Kiścień dyskretnie przykrył
ją znów ręcznikiem, mówiąc:

— Cierpliwości! Lada chwila zjawi
się jeszcze jeden gość, poczem zaczniemy
wspólnie biesiadować.

- Kogo jeszcze zaprosiłeś?
Kiścień obrzucił swych przyjaciół wy-

zywającem spojrzeniem i rzekł:

— Niebawem przyjdzie tu wspaniała
kobieta!

Grom, wydobywający się z pod ziemi,
nie wywołałby między trzema artystami
większego wrażenia, jak ta co tylko rzu­
cona zapowiedź pojawienia się kobiety,
i to wspaniałej kobiety do tego.

— Któż to taki? -- spytał po chwili
Kieł, maskując swoje wzruszenie wycie­
raniem nosa.

— Moja modelka.
Ta tak naturalna odpowiedź wywoła­

ła nowy wstrząs wśród gości.
— To ty masz już swoją własną mo­

delkę?— spytał Kieł, zdję’ty nietyle zdu­
mieniem, co zazdrością.

— W miarę powodzenia i uznania wy­
padało mi pomyśleć i o tem.

— Ładna kobieta... powiadasz? - spy­
tał Kopyto wski.

— Bajeczna! Zobaczycie zresztą.
Dalsza rozmowa utknęła. Kiścień pła­

wił się w swoim tryumfie jak aligator
w nurtach Gangesu, podczas gdy jego
przyjaciele poczęli dyskretnie i nieznacz­
nie poprawiać i porządkować swą toa­
letę.

Więc Kieł, udając zainteresowanie ja­
kimś przybitym do ściany kiczem, roz­
piął kamizelkę i popuścił szelki, aby
przedłużyć nieco spodnie, których no­
gawki były mu za krótkie.

D.uda, wyszperawszy kawałek kredy,
zacierał nią pchle znaki na gorsie u ko­
szuli, podczas gdy Kopytowski, wyjąw­
szy z kieszeni tubkę brylantyny, nacierał
sobie nią czupryn§ i wąsy, a nawet ręce

natarł brylantyną, oglądając je potem i

obwąchując starannie.
W ten sposób za parę minut wszyscy

byli gotowi na przyjęcie bajecznej mo­
delki.

3. Fela Flaczek.
Nerwowe wyczekiwanie na tak nie­

zwykłego gościa sprawiło, że rozmowa,

jakkolwiek ustawicznie podlewana wi­
nem, nie chciała się jakoś kleić. Aż Ko-

pytowskiemu udało się rzucić szczęśliwe
pytanie:

—. I do jakiegoż obrazu pozuje ci two­
ja donna?

— Do obrazu ,,Przejście żydów przez
Morze Czerwone".

— Djabli cię opętali z temi historycz-
nemi motyw"ami! Mojem zdaniem nie
masz do nich szczęścia. I cóż robi twoja
modelka między żydami brodzącymi we

wodzie?
— Zrobiłem z niej hurysę króla Fa­

raona, który ścigał żydów w otoczeniu

swego frauencymeru. Rzecz mam już na

płótnie naszkicowaną. Chodźcie zoba­
czyć.

Ale zanim Kiścień miał czas pokazać
zaczątek swego arcydzieła przyjaciołom,
schody na poddasze wiodące zaskrzy­
piały a zaraz potem rozległo się u drzwi
nieśmiałe pukanie.

Kiścień rzucił się ku drzwiom. Kieł

stanął pod oknem starając się przybrać
pozę’ Rolanda. Kopytowski wycierał ner­
wowo pośladki lepkie od brylantyny
ręce, podczas gdy Duda szybko popił wi­
nem i trzymał je w ustach, aby w ten

sposób bodaj na chwilę zdusić czkawkę,,

— Servus,, Feluś! — zawołał urado­
w"any Kiścień, potrząśając serdecznie no­
w’ego gościa za obie ręce. — Czemu tak

późno ?
Fela Flaczek (tak się nazywała mo­

delka) już otw"ierała, usta do jakiejś w"e­
sołej odpowiedzi, gdy wzrok jej padł na

resztę towarzystw"a i twarz jej nagle spo­
ważniała.

— Rany Boskie, Kazek — szepnęła do

swego mistrza — po jaką cholerę zapro­
siłeś tyła facetów’?

— Ależ to są moi najserdeczniejsi
przyjaciele, sami artyści... Chodź, przed-
staw"ię cię.

— Tylko nie po nazw/isku, pamiętaj!
- zdołała szepnąć Fela zanim rozpoczął
się ceremonjał przedsta,w"ienia.

Kiścień zwrócił się do swych przyja­
ciół i rzekł sonorowym głosem:

— Panna Felicja... także z naszej
branży, adeptka kunsztu... źródło mego
artystycznego natchnienia.

Kieł machnął głową, Kopytow"ski po­
chylił się jak manekin, w którym niespo­
dzianie sprężyna pękła, a Duda połknął
trzymane w gębie wino i rzekł:

— Witamy serdecznie towarzyszkę
naszej szlachetnej profesji...

Chciał dalej mówić, gdy porwała go
czkawka, którą starał się za.głuszyć’
chrząkaniem i przytupywaniem nogami.

Fela oblała wszystkich po wą,ż nem-

spojrzeniem, ale zobaczywszy stół,!
szkłem zastaw,’iony, zaw"ołała żywo: y

(Ciąg dalszy nastąpi) , -,,
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kim i po części w kolskim roją się wprost od
Humu żydów. Oni też w swych rękach trzy­
mali do niedawna handel małomiasteczkowy.
Obecnie zauważyć można, że w tych miastecz­
kach powstaje silna konkurencja’ polska. Dziel­
niejsi kupcy polscy, idąc za przykładem Wielko­
:polski i Pomorza, opanowują wszystkie dziedzi­
ny przemysłu wiejskiego. Powstają: mleczar­
nie, składnice zbożowe, wytwórnie wody sodo­
wej; widać również, że wieśniak polski zaczy­

. na brać się do rzemiosła, które by’o przeważnie
!opanowane przez wrogie nam rasowo żydostwo.ł ł

Wygląd wsi i miasteczek również wskazuje
na to, że nastąpiła pewna zmiana na lepsze.
!Te .,brudy żydowskie", któremi poszczycić się
mogły wschodnie województwa, pomalutku ale
stale znikają. Lokomocja międzymiasteczkowa
obecnie znacznie się polepszyła; pobudowano
nowe, względnie powykańczano z czasów oku­
:pacji stare szosy.

Zbierając te wszyskie dane, śmiało można

twierdzić,- że Kujawy Kongresowskie z czasem

niczem nie będą się różnić od województw za­
chodnich

’fr i ł

Niedawno temu na łamach , Dziennika"- po­
jawił się artykuł, w którym autor wyraził ży­
czenie całe,’ gminy Skulskiej i Wilczyńskiej, ,by.
najdalsze te jednostki administracji samorzą­
dowej powiatu s upeckiego zostały przydzielo­
ne do powiatu strzelińskiego. Słuszne żądania
tych gmin należy poprzeć publicznie i zaintere­
sować przez to odpowiednie czynniki rządzące,
aby krzywda wyrządzona im przez państwą za-,
borcze. została teraz właśnie ostatecznie wyna­
grodzona

By się przekonać o słuszności tych wywo­
dów — dość spojrzeć na mapę; wąski pas któ­
ry stanowi powiat słupecki, powinien raz na­
reszcie zniknąć. K. K.

PAKOŚĆ, Jarmark odbędzie się we wtorek,
dnia 3 sierpnia br. Spęd bydła rogatego na

jarmark z miejscowości niedotkniętych chorobą
bydlęcą jest dozwolony.

Inowrocław.
Masowe kradzieże. W ostatnim czasie w Ino­

wrocławiu dokonali nieznani sprawcy licznych
masowych kradzieży. Sezon letni daje oprysz-
kom najwięcej sposobności do kradzieży tak na

ulicy jak i w mieszkaniach. W ostatnich trzech
dniach dokonano szeregu takich kradzieży i to:
Dnia 10 bm. zakradli się do pokoju w którym
spaiy dwie kuracjuszki i skradli 2 pierścionki
z brylantami, jeden z perlą otoczony brylanta­
mi, dragi brylant % karat, złoty damski zega­
rek, branzoletkę złotą oraz dwie torebki dam­
skie w których znajdowało się około 60 zł. go­
tówki. Jagodzińskiemu Fr. skradziono z miesz­
kania pierzynę, p. Strauchowi z ul. Królowej
Jadwigi 9 obuwie oraz pp. Szczepanowi Łapiń­
skiemu z Mątew, Hofmannow’i St. z Inowrocła­
!wia oraz Krz:yża.nowskiemu rowery, pozosta­
wione bez dozoru na ulicy.

Koncert. Towarzystwo Pań Miłosierdzia św,
Wincentego a Paulo urządza w sobotę w Parku

Solankowym o godz. 8 .30 wieczorem koncert

orkiestry 59 pp. Czysty zysk przeznacza się na

biednych naszego miasta. Wstęp 50 groszy,
Ghleb tanieje. Od kilku dni, w związku ze

spadkiem dolara i zapowiadającemu się po-
myślnemi żniwami, cech piekarski w Inowrocła­
wiu obniżył cenę Chleba z 80 na 79 groszy za

1 kg. Chleba.
Znowu kradzież pieniędzy. W Banku Pol­

skim w Inowrocławiu skradziono dnia 14 bm

gospodarzowi Ottonowi Wilsemu z Starej Wsi
J000 zł., które chciał zamienić na dolary.

Inowrocław górą. Królem kurkowym okręgu
bydgoskiego w Wągrówcu został prezes ino­
w-rocławskiego Bractwa Strzeleckiego p. Sp’aw-
ski.

Obchód pięcioletniej rocznicy Cechu Fryzjer-
skiego. W ub. niedzielę miejscowy Cech Fryz­
’jerski i Perukarzy obchodził uroczystość pięcio­
lecia swego istnienia oraz poświęcenia sztan­
daru. Z okazji jubileuszu tego odbył się rów­
nież zjazd okręgowy fryzjerów, na który przy­
były również cechy z Poznania, Bydgoszczy,
,Torunia. Gniezna, Grudziądza, Mogilna i dele­
gaci całej Wielkopolski i Pomorza.

O godz. 9 rano wyruszono z Parku Miejskie­
go, gdzie zebrały się prawie wszystkie miejsco­
we cechy i stowarzyszenia ze sztandarami z

orkiestrą 59 pp. na czele do kościoła na nabo­
żeństwo. Mszę św. odprawił ks. kapelan Pili-

powski. Kazan’e okolicznościowe wygosił ks.

Brasse, który dckonał również aktu poświęcenia
sztandaru. Podczas Mszy Sw. śpiewał chór
,,Szarotka". Z kościoła udano się z powrotem
do Parku Miejskiego gdzie odbyło się uroczyste
zebranie. Posiedzenie zagaił prezes p. Nowak,
poczem sekretarz p. Dorożkiewicz zdał sprawo­
zdanie z pięcioletniej działalności Cechu. Prze­
mawiali jeszcze prezes p. Nowak, przewodniczą­
cy Rady Miejskiej p. Lenartowski, przedstawi­
ciel Izby Rzemieślniczej p. Bocheński, poczem
składano życzenia i wbijano gwoździe pamiąt-:
kowe. Gwoździe ofiarowali: Zarząd Centrali
Cechów Fryzjerskich i Perukarzy Poznań,
inspektor Pracy Społecznej z Inowrocławia,
przedstawiciele okręgów Poznań, Grudziądz,
;Bydgoszcz, Cech poznański, Cech Fryzjerów
Damskich Poznań, dęlegaci Cec,hu Gniezno, Tow.
Pomocników Fryzjerskich Bydgoszcz, Inowro­
cław, Tow. Czeladzi Katolickiej. Cech kołodziej­
ski. Związek Podoficerów Rezerwy, Związek
Pomocników Gastronomicznych, Cech murarzy,
Sokół, Cech obuwniczy, Cech ślusarski, Cech sto.

łapski, Tow. Pomocników Fryzjerskich Gniezno.
Chrzestnymi byli pp.: cechmistrz Marczewski

Inowrocław, Hofmann. Kozłowski — prezes
okręgowy Bydgoszcz, Chytrow’ski Pakość, Mali­
nowski Gniezno Piechocki Gniewkowo, Budziń­
ski Bydgoszcz. Z pań były: Dorszewska — Ino­
wrocław, Wołkiewiczowa — Inowrocław, Rąb­
kową — Inowrocław, Ziętkowa — Inowrocław,
Matuszakowa - Inowrocław, Kledzkowa -_

Strzelno i Piechocka — Gniewkowa.
Po posiedzeniu odbył się wspólny obiad,

podczas którego wznoszono różne toasty.
Po południu z okazji uroczystości odbył się

,w ogrodzie koncert orkiestry 59 pp. połączony
z najrozmaitszemi niespodziankami, a wieczo­
rem zabawa tanec.zna .

Serdeczni przyjaciele. Do gospodarza Jana

Piątkowskiego z Witowie, który szedł a raczę;

toczył się szosą z Jerzyc do Kobylnicy w pod­
chmielonym stanie podeszło dwuch znanych mu

ludzi z propozycją odprowadzenia go po drodze.

Kiedy doszli do lasu jeden z nich wyciągną} mu

portfel z kieszeni który po zabraniu 800 zł. w’o.

żyi z powrotem. Pomysi ten jednakże się nie
udał, gdyż Piątkowski mimo podchmielenia był
na tyle przytomny, że zapamiętał nazwiska
kamratów, którzy podstępem skradli mu pie­
niądze. Są to niejacy: Tomczak Roman, lat 23
i Szczerb!ak Kazinrerz lat 19, obaj ze wsi Bze-

szycy pow. Strzelno. Złodziejaszków odstawio­
no do sądu okręgowego w Bydgoszczy.

Wycieczka Przemysłowców. W niedzielę
dnia 11 bm. tutejsze Tow. Przemysłowców urzą­
dziło wycieczkę dó ,,Starego Dworu", lasu po­
łożonego o 6 km. od Trzemeszna. Po południu
o godz 2 wyjechały z miasta dwa żniwne wozy
oraz niezliczony szereg furmanek, wioząc już
to cz’onków Tow,, już to przygodnych gości. (
Podczas zabawy przygrywała orkiestra ,,Man-
dolinistów" pod kierownictwem dyrygenta p,
Wojtały. Zabawa trwała do godziny 8-mej,
poczem umajonymi wozami ruszono z powro­
tem do miasta.

Przekładanie bruku. W ostatnim tygodniu
rozpoczęły się prace około przełożenia bruku na

ulicy Szkolnej. Prace rozpoczęto już to, aby
zatrudnić kilku bezrobotnych, już to, aby na­
prawić bruk znajdujący się w stanie bardzo

dpłakanym. Kierownictwo nad wykonaniem
pracy powierzono p. Solanowi. Należy spodzie­
wać się, że prace będą w krótkim czasie ukoń­
czone.

Żniwa w toku. Już od poniedzia’ku rozpo­
częły się w okolicy Trzemeszna żniwa. Zboża
z powodu lekkiej i miejscami piaszczystej ziemi
nie doznały od ulewnych deszczów które i nasze

okolice !nawiedzi’y, prawie żadnego szwanku
J udały się bardzo dobrze. Najlepiej przedstawia
się jęczmień i owies.

Wycieczka Sokołów. W sobotę, dnia 10 bm.
wieczorem wyjechała na ,,Zlot Sokołów" do

Słupcy, jako delegacja z Trzemeszna, grupa so-

ko’ów, składająca się z 11 ćwiczących i 4 dru­
hów. Sokoli trzemeszeńscy. podczas ćwiczeń,
okazali się jednymi z najlepszych.

Śc?Kia.

Z życia Stów. Mlosiz. Pol, W niedzielę, dnia
4 bm. odbył się zapowiedziany przez Związek
zjazd prezesów i naczelników Stów. M. P.

przyszłego okręgu żnińskiego. Na zjazd ten

przybyło około 50-ciu delegatów sąsiednich Sto­
warzyszeń z par,afji żnińskiej oraz z bliższej
i, dalszej okolicy. Punktualnie o godz. 12 w poi.
rozpoczęto obrady. Zjazd zagaił patron miej­
scowego Stów, hasłem ,,Gotów", witając ser­
decznie przybyłych gości oraz delegatów związ­
kowych i to instruktora Związku M. P. p. Bu-

jakiewicza i dr. Bartkowiaka z Poznania. Na­
stępnie p. instruktor związkowy w dłuższym
referacie przedstawił cele i zadania okręgu
i wskazał na jego wysokie znaczenie i dodatni

wpływ pod względem pracy i rozwoju w po-
I szczególnych Towarzystwach okręgowych. Przy­

stąpiono niezwłocznie do wyborów Bady okrę­
gowej i zarządu okręgowego. W skład jego
weszli następujący druhowie: Feliks Szambelan
ze Żnina jako prezes okręgowy, Nowicki z Ja-
roszewa, jako naczelnik okręgowy Kruger z Ja­
nowca ;’ako sekretarz, Antoni Szymczak, jako
skarbnik, (Jurkiewicz) Juchniewicz (starszy), ja­
ka zastępca naczelnika,

Pragnąc odrazu przystąpić do dzieła, celem

wykazania swej żywotności zjazd uchwalił na

propozycję drh. instruktora związku urządzić
w dniu 1 sierpnia zlot młodzieży z ca’ego okrę­
gu. chcąc temsamem ,ospałym i gnuśnym" dać

zachętę do wspólneg( organizowania Się w

Stów. Mł.
Po wyczerpaniu porządku obrad przewodni­

czący polecił ten pierwszy zjazd przemożnej
Opiece Bożej oraz chwalebnej przyczynie Pa­
trona św Stanisława Kostki. Na zakończenie

odśpiewano pieśń związkową: ,,O, Stanisławie,
patronie Ty nasz". Hasłem ,,Gotów" i pochwa
leniem Pana , Boga przewodniczący zakończył
zebranie

Po obiedzie, punktualnie o godz. 15 wyruszył
wśród dźwięków orkiestry roejscowego Stów.
Młodz. wspólny pochód ze sztandarem na czele
na boisko ,.Sokoła". Po wspólnej fotograf], na

boisku, instruktor związkowy wyłożył teoręijęż-
nie g’ówne zasady ćwiczeń wojskowych poczem
nastąpiły prąktycne ćwiczenia zawodników.
O godz. 5.30 odmaszerowano z powrotem do

salki parafjalnej, gdzie w dalszym ciągu miej­
scowa ork estra swojska bawiła gości swoich
aż do Chw il odjazdu ,,(lotów"!

Z życia Tow Powstańców i Wojaków.
Lepszy duch, jak ,się zdaje, zapanował tutaj

w ostatnim czasie. Dowodzi tego fakt, że do
Tow. Powstańców i Wojaków garną się obywa­
tele, zaliczający się do inteligencji. W ten

sposób robotnik dochodzi do przekonania, że nie

jest odosobniony i że nie sarn tylko zajmuje _się
sprawami, mającemł styczność z bezpieczeńst­
wem Ojczyzny. Bardzo pocieszający jest to

objaw j pragnąć należy, aby ta sympatyczna
współpraca wszystkich warstw społeczeństwa
tutejszego nietylko nadal trw-ała. ale owszem

szersze jeszcze przybrała rozmiary.
W niedzielę, 11 bm. odwiedzili tutejszą pla­

cówkę Powstańców i Wojaków pp. prezes okrę-,
gowy Inżynier Bernaczek i referent oświatowy
red Teska. Pierwszy w przemówieniu swem do

drużyny wp’ackiej zwracał uw-agę na korzyści
płynące z przynależenia do organizacji naszej,
zwłaszcza dla młodszych członków a drugi za­
powiedział przysyłanie odczytów j wogóle ma­
ter,ia ów dla referentów oświatowych.

Po południu zarząd obwodowy z p. Ratajskim
na czele udał się na objazd placówek w po­
wiecie.

Przykre wrażenie sprawiła tu wiadomość, że
X. proboszcz w, Gorzycach zajął nieprzychylne
stanowisko wobec tamtejszej placówki Powstań­
ców i Wojaków. Spodziewać się należy, że sta­
nowisko swoje podda rewizji.

Poznań.

Krwawe dożynki... przed sądem. W czasie

zeszłorocznych dożynków na spichrzu majątku
Górzyn pod Międzychodem pow-stała między ro­
botnikami dominjalnemi bójka o dziewczynę.
Janek urażony tem, że pewna dziewczypa, od­
mawiając mu, tańczyła stale z robotnikiem
Szczęśniakiem; od wymówek, między rywalami
doszło do bijatyki na noże Do bójki przy ą-

czyl się w obronie Szczęśniaka robotnik Dyk-
szak. Janek pchnął swego przeciwnika nożem

w pierś tak, że dnia następnego znaleziono na

podwórzu dominjalnem martwe cia!o Dykczaka,
który zmarł w nocy wskutek ubiegu krwi. Za

popełnioną zbrodnię zasądzono Janka w tych
dniach na 2 i pół roku więzienia.

Nadzwyczajne walne zebranie Stowarzyszenia
Drogomlstrzów, i Nadzorców rzek województwa
poznańskiego, odby o się w dniu 11. bm. w Po­
znaniu, w sali p. Jarockiego. Reprezentowanych
było 24 powiatów, przez około 50 delegatów z

w-szelkich zakątków Wielkopolski, Przybyli tak­
że sekretarz Związku Okręgowego Stowarzyszeń
Urzędn. Państw., Samorz., i Komun., wojewódz­
twa poznańskiego p. Bogdan Bederski i sekre­
tarz generalny Związku Głównego U. P. S . i K.

Województw Zachodnich p. Stefan Sikorski.
Zebranie zagaił i powitał zebranych prezes

p. Lesłński o godzinie 11. Przewodniczącym ze­
brania obrano na wniosek prezesa, sekretarza

związku okręgowego p. Bederskiego, który za

zgodą zebranych powołał do pióra p. Cylkę i Ka­
sprzaka z Rogowa, a na ławników p. Lesińskie-

go i Kołodzieja. W miejsce odczytania protokó­
łu z ostatniego rocznego zebrania, zda! prezes
p, Lesiński krótkie sprawozdanie, o działalności

Stowarzyszenia w ostatnim czasie, oraz z konfe­
rencji z przedstawicielami organizacji warszaw­
skiej. Następnie wygłosił sekretarz generalny p.
Sikorski bardzo’ wyczerpujący referat: ,,O konie­
czności organizacji stanu urzędniczego", wysłu­
chany z wie!kiem zainteresowaniem i nagrodzo­
ny rzęsistemi oklaskami. Drugi referat na temat:

,.Organizacja, Związku Okręg. Stów. Urzędn.
Państw,, Samorządowych i Komunalnych woje­
wództwa poznańskiego" wygłosił sekretarz Zw,
Okr. p Bederski. W wyłonionej nad referatami

obszerne( dyskusji przemawiali pp. Kaczmarek
z Odolanowa, p? Nagengast, Doga, Klonow-ski,
Lesiński, Karczyński i referenci. Now-e statuty
dla Stowarzyszenia przyjęto bez dłuższej dysku­
sji. Zarazem ustalono w-stępne na 2 zł,, a sk ad
kę miesięczną na 1.25 zł. D!a przeprowadzenia
wyborów władz Stów, w-ybrano , Komisję Matkę"
składającą się z 5 członków, która zajęła się
przygotowaniem listy kandydatów na poszcze­
gólne urzędy. Za jednomyślną zgcdą zebranych
odbyły się wybory wszystkich władz przez akla­
mację, Zgodnie z wnioskiem ,,Komisji Matki",
zostali jednogłośnie wybrani: prezese: p. Ludw-ik
Lesiński z Mi osławia, wiceprezesem p. Kar­
czyński Mieczysław z Poznania, sekretarzem p
Kaczmarek z Poznania, zastępcą sekretarza p.
Cylka z Poznania, skarbnikiem p. Doga z Łęczy­
cy. bibliotekarzem p. Stefan Rausz ze Slrykow-a,
a na ław-ników pp. Rzepa z Promna. Barczyński
z Grodziska i Kasprzak Roman z Rudy. Do ko­
misji rewizyjnej weszli pp. Mielcarek z Pozna­
nia, Kołodziej z Obornik i Kasprzak Stanisław z

Rogowa, wreszcie do komisj rozjemczej pp. pre­
zes l,esiński, Klonowski, i Nagengast.

W dalszym ciągu, przyjęto jednogłośnie u-

chwałę dotyczącą przystąp’enia Sto’karzyszenia
do Związku Okręg Stów- U . P. S . i K. Wójew.
Poznańskiego oraz w’ybrano na delegata do
Związku p. Kal’czyńskiego, a na jego zastępców
pp, Kaczmarka i Dogę.

Przy wnioskach i wolnych głosach zabierali

głos pp. Doga, Lesiński, Klonowski. Karczyński,
Kaczmarek z Odolanowa, Kołodziej przewodni­
czący Bederski i na zakończenie sekretarz gen.
kol. Sikorsk’, który zachęca’ w gorących słowach

wszyst,kich do gorliwej pracy organizacyjnej, i

życzył pow-odzenia Stowarzyszeniu w jego przy­
szłych poczynaniach. Wobec w-yczerpania, po­
rządku obrad, podziękował przewodniczący
wszystkim nie tylko za przybycie na zebranie,
ale także za owocną współpracę i wytrwałość
w obradach i solwował zebranie hasłem , Cześć’!

ŚREM, (Nieszczęśliwy wypadek). W po­
niedziałek dnia 12 hm. uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi gospodarz Walenty Rogów§ki z No.

chowa. Rogowski po dokonanej reperacji młoc.
karni cl ciał ją wypróbować i w chwili kiedy
wkłada! słomę, pochwyciły go w-alce i urwa y
mu prawą rękę po łokieć.

Likwidacja komisariatu obwodowego. Z dn.
I sierpnia br. likwiduje się komisarjat obwodo.
wy w Książu a obwód ten przydziela się do

komisarjatu obwodowego Śrem. Kierownictwo
zaś powierzono z pow-yższym dniem komisarzo­
wi obw-odowemu p. Piotrowskiemu z Książa.

Zastępstwo. Znajdującego się na wypoczyn-
ku lekarza powiatowego p. Morawskiego zastę­
puje w tym czasie p. dr. Twórz z Kościana kto.

ry urzęduje we wtorki i pią.tki w gmachu sta­
rostwa.

WIERZCHOSŁAWICE. Oddział Podoficerów
Rezerwy w Wierzchosławicach urządził dnia 11
bm. zabawę latową, po ączoną z wycieczką do

Rogowa. Wyjazd do cukrowni Wierzchosławice
nastąpił o godz. 14-tej. W Rogowie zaś urzą­
dzono zabaw-ę taneczną w ogrodzie przy szkole.
Prócz tańca były i inne urozmaicenia, jak: lo-

terja, strzelanie do tarczy itd., bufet zaopatrzony
rozmaitymi przysmakami i trunkami. Przy
dość licznym udz’ale gości bawiono się ochoczo.
Prezes tamt. oddziału podoficerów rezerwy prze,
mówił do zebranych gości słowami aby nadal

poparli działalność Związku Podoficerów Rez.
i zarazem zwrócił się do przybyłych delegatów
aby przy w-zajemnej i zgodnej pracy utrzymać
harmonję. Delegaci Związku b. marynarzy i

sympatyków z Inow-rocławia natenczas podzię­
kow-ali za tak milą i szczerą gościnność i nadal
orzekli się wspierać swoich bratnich związków
i wnieśli okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzpłitej
Polskie’.

Prosiłbym o większe poparcie i sympatyzo­
w-anie ze strony tut. obywatelstwa dla zw-iązków
wojskowo-wychowaw-czych.

SREBRNA GÓRA. Parafja tutejsza obchodzi
ia dnia 10 bm rzadką i. piękną uroczystość.
Po blsko rocznym wakansie przyjmowaliśmy
nowego duszpasterza ks. Kazimierza Szulerta
z Grodziska. Krótko po godz. 17 -tej przyjechał
ks. proboszcz na granicę parafji, do Wapienka,
gdzie go oczekiwała banderja w barwnych stro­
jach i liczna część parafjan. Po krótkiem po­
witaniu udai się now;y proboszcz pojazdem w

asyście banderji i kilkadziesiąt pow-ózek do wsi
kościelnej, dokąd droga prowadząca by’a ozdo­
biona bramami powitalnemi. Przy krzyżu w

Srebrnej Górze, zgromadziła się parafja z tow-a­
rzystwem ,,Sokół" i orkiestrą straży ogniowej
wapieńskiej na czele. Pięknym wierszem powi­
tany wysłucha! ks. proboszcz przemowy patrona
kościoła, poczem w otoczeniu rady parafjalnej
i patronów udai się w uroczystej procesji ze

sztandarami kościelnemi i narodow-emi przy
dźwiękach orkiestry do pięknie przybranego ko­
ścioła. gdzie pieśń powitalną wykonał chór

mie’scowy. Następnie ks. Szulert podziękował
za miłe przyjęcie i po krótkiej modlitwę udał

się na gruntownie odnowioną plebanję, gdzie
staropolskim zwyczajem przyjmował go patron
kościoła Chlebem i solą a dziewczęta wręczały
wmóstwo najpiękniejszych kwiatów. Serdeczne-
mi owacjami zakończyła się wspaniała uroczy­
stość.

Starogard.
Drugi występ Lo Kitay’a. Dnia 8 bm. w-ystą­

pił w naszem mieście po raz drugi sławny psy­
cholog Lo Kitay. Wieczór ten, cieszył się wiel­
i? iem powodzeniem. Lo Kitay przewrówadzał na

wieczorze swym bardzo ciekawe eksperymenty
z dz’edziny telepatji i psychologji eksperymen.
talnej.

Koncert Stanisława Leszczyńskiego. W pią-
tek, 9. hm. urządził tu znany działacz społeczny
z Gdańska i doskonały śpiewak p. Stanisław
Leszczyński w-raz z prof. Burkathem ż War­
szaw-y koncert na budowę kościoła św. Stani-
s awa w-e Wrzeszczu. Koncert ten udał się do­
skonale jedynie pub! czność zaw-iodła,. Fonie,
w-aż obecny czas nie jest korzystny dla urządze­
nia podobnych imprez, obaj artyści ujawnili
chęć powtórzenia, tu owego koncertu we wrze­
śniu lub październiku. Szlachetny cel, jaki so­
bie wytknęli obaj artyści, zasługuje na popar
ci o.

Uroczystość Bractwa Strzeleckiego, W dn.
II i 12 bm. urządziło tutejsza Bractw-o Strze­
leckie swe tradycyjne tegoroczne strzelanie o

godność króla kurkowego. Na uroczystości te

przybyły .liczne delegacje z sąsiednich Bractw.
Królem kurkowym został p Boehlke (Niem’ec),
pierwszym rycerzem p. Staniszewski, a drugim
p. Kolaska, W drugim dniu strzelania odbyła
się wieczorem zabawa strzelecka przy licznym
udziale gości. Natomiast druga zabawa, urzą­
dzona w tym samym dniu w Sokolniczówce. do­
znała zupełnego fiaska. Rozdaniem nagród za­
jął się p. burmistrz, który również proklamował
nowego króla rycerzy itd.

Smutny to obiaw, że Starogard, miasto czy­
sto niemal polskie, nie może się zdobyć na pol­
skiego króla kurkowego. W zeszłym roku był
również Niemiec królem kurkowym.

CfiaelBBBIBO.
Przybycie korpusu kadetów. Zapowiadany

od dawna korpus kadetów nr 2 z’Modlina zje-
cha’ 12 bm. do Chełmna ogromnym pociągiem
złożonym z blisko 50 wagonów, przywożąc około
40 rodzin oficerskich z komendantem podpuł­
kownikiem Trzebunią na czele. Nadto przywie.
zioną liczną obsługę i inwentarz; Kadetów sa­
mych oczywiście jeszcze niema, z powodu wa­
kacji szkolnych.

Z targu, W ub. środę, 14 bm. na targu ceny
były następujące: za funt mięsa wołowego pła­
cono 1.20 zł,, wieprzowego 1.50 z’., słoniny 1-70 zl
za mendel jaj 2 zł. Masło przy niewielkiej po.
dąży ,,wyśrubowano" aż do 3 zł. za funt, co wg



Mr. 162, Niedziela, dnia 18 lipca 1926 r. Str. 7.

wołała skandal i awantury, tak, iż policja! wkro­
czyć musiała. która po odebraniu masła od

sprzedawaczek, .sprzedawała je następnie po 2.50
Zł. Młode kartofle do 10 gr. iunt. Poraź

pierwszy ukajały się główki świeżej kapusty w

cenie 40 gr. ao 1.20 zł.

Urlopy wypoczynkowe. Szereg przedstawi­
cieli władz miejscowych rozpoczęło urlopy wy­
poczynkowe; między innymi i p. starosta dr.
Frądzyóski, naczelnicy Sądu Powiatowego p.
Kosman, Zarządu Próg Wodnych inż. Matusiń-
ski, Kasy Skarbow’ej Janiszewski, lekarz powia­
tow’y dr. Drążkowski, komendant policji komi­
sarz Bauer i inni.

Żniwa. W związku ze sprzyjającą upalną
pogodą rozpoczęły się już w powiecie żniw’a.
Zbiory niezgorsze.

Ujęcie niebezpiecznych przestępców. Ostat-
niemi dniami policja nasza ujęła aż trzech nie­
bezpiecznych opryszków. Są nimi: od dłuższego
już czasu poszukiwany F. Domagalski, oraz za­
wodowi włamywacze Jan Wojdyga i Walenty
Markowski, którzy ostatnio okradli mleczarnię
w Stolnie oraz pewną Kasę Związku na

przeszło 1500 zł, Ciąży nad nimi pono nadto
moc innych przestępstw. Domagalski osaczony
w nocy podczas snu, stawiał zacięty opór, po­
ważnie raniąc ciężkim stoikiem w. głowę komen­
danta posterunku Langiego.

, Ogrodzić niebezpieczne miejsce. W. związku
z ostatnim tragicznym wypadkiem utonięcia
przy przeprawie żony kolejarza, oraz koni z wo­
zem, ponieważ w tem samem wpadł już był do
wody przed kilku miesiącami samochód, wska­
załem jest - ogrodzenie tego niebezpiecznego
miejsca przy żjeżdzie do przewozu obok świec­
kiego wału, by zapobiec dalszym nieszczęściom.

Wygrana L. O. P. P. Na koło LOPP. przy
Stów, Urzędników Skarbowych w Chełmnie

przypadł w wydawnictwie ,,Lotu Polskiego"
przy Zarządzie Głównym LOPP. w Warszawie
przy kolejnym losowaniu bezpłatny bilet na

przelot na linjach krajowych Aerolotu w dowol­
nym kierunku tam i z powrotem. Bilet przez
losowanie wśród członków L. O. P. P. dostał się
urzędnikowi Kasy Skarbowej p. Janowi Cieśli-
ckiemu.

PUCK, (Uroczystość Tow, Powstańców i Wo­
jaków w Wielkiej Wsi pow. Puck). W niedzielę,
dnia 11 bm. odbyła się w Wielkiej Wsi pow’
Puck uroczystość Tow. Powst. i Woj. O godz.
9.30 rano odbyła się zbiórka wojaków, harcerzy
i szkół na drodzó przy szkole, poczem odbył się
pochód i defilada. O godz. 10 odbyła się msza

św. O godz. 3.39 odbyła się ponowna zbiórka
uczestników na boisku pomiędzy dworcem kole­
jowym a zatoką pucką, gdzie koncertow’ała or­
kiestra, przyczem odbyły się zaw’ody sportowe
jak ciągnienie liny, skok w .dał itd. Po zaw’o­
dach o godz. 8 wiecz. udano się do oberży p.
Goili i do ,,Bałtyku" gdzie odbyła się zabawa
taneczna do rana, Czysty zysk przeznaczono na

?ąkupno sztandaru dla Tow. Powst. i Wojaków
W Wielkiej Wsi powiat Puck bawi tego ro-

ku już. ba-rdzo dużo letników. Wszelkie do-rny
rybackie są już zajęte, tak, żc nowi przybysze sa

zmuszeni kwaterow-ać w stodałach.

RUNOWO KRAINSKIH. (Odpowiedź na ar­
tykuł ,,Dzień. Bydg." z dn, 20 marca). Nasz soł­
tys p. Bury, który opanow’ał naszą miejscowość
pi zez giosy Niemców, zauszników jego, piastuje
urząd sołtysa od roku 1920. Prawdą jest, że p.
Bu!ł’ za czasów niemieckich był już na urzędzie
gminnym i do kriegervereinów należał. Rów­
nież praw’dą jest, iż swój majątek około 100

mórg, zaprzepaścił Niemcom. Praw-dą też jest,
że za znieważenie godła Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej wymierzył mu sąd powiatowy w

Łobżenicy dnia 15. 12. 25 r. 5 dni aresztu. Praw­
dą jest, że agitował wśród naszych ochotników
w sierpn_iu pamiętnego roku, kiedy to bolsze­
wicy byli pod ,Warszawą, aby nie zaciągali się
do wojska. ,,Na tę parę dni co Polska będzie
chcecie się dać zabić" - były to jego słowa’

A dziś w Polsce odrodzonej p. Bury piastuje
Urząd sołtysa, urząd stanu cyw’ilnego i jako gor­
liw’y polonus patrjota, uzyskał agenturę poez-
tow?- Obywatel.

KaidenwML
Piegram przyjęcia Najprz. Ks. Biskupa Oko.

niewskiego. Na ostatniem zebraniu, przedstaw’i­
cieli wszystkich towarzystw i organizacyj, od­
bytem w ub. poniedziałek w starostwie ustalono

już ostatecznie szczegółowy program uroczy­
stości, związanych z przybyciem ks. Biskupa
vV sobotę rano wyjed-zie ks. dziekan wzgl. ks
prób, samochodem do. Pelplina, zabierając ks’

Biskupa do Kościerzyny, gdzie ma stanąć’o go­
dzinie 11 przed poi. przy pomniku Serc’a Jezu­
sowego. Po w!ożeniu szat pontyfikalnych w

ubikacjach Tow. Czyt. Lud., które się w tym ce­
lu odpowiednio przystroi, uda się ks. Biskup
w uroczystej procesji wśród szpaleru towa­
rzystw miejscowych ńl. Gdańską i Bynkiem do
kościoła. Przed świątynią jeszcze odbędą się
roZ?r4 cererńonje, poczem nastąpią w kościele
modlitwy przepisane i przemowa.

Od godz. 3 po poi. będzie ks. Biskup bierzmo­
wał i to_ w sobotę tylko dla dzieci i młodzieży
w niedzielę zaś wszystkich innych. Na sobotę
wieczore-m przewidziany jest capsŚ-źyk, dekla-

^la,CJX śpiewy itp. W niedzielę rano, prawdo-
io o nie o . odprawi ks: Biskup cichą mszę św.
c,,^,.80d7i- ł? uroczysta suma, a o 3 po poł. nie.

",." , \ ,u każdym z tych nabożeństw odbywać
Ł .ierziuówanie. Mniejwięcej od 1 do 2

udzielać będzie ks. Biskup audjencji w plebanji.
Wmczorem będzie dalszy ciąg śpiewów’- itp. przed
pleban,ją oraz iluminacja w mieście Według
wszelkiego_ prawdopodobieńst,wa wyjdzie ks.
Biskup wieczorem na młąsto w towarzystwie
liSjięźy.

M poniedziałek odbędzie się egzamin dz.ieci

szkolnych,, wizytacja kościoła parafialnego oraz

innych kaplic w mieście. W końcu będzie ks,
Biskup składał rewizyty.

O godz. 4 .30 nastąpi odjazd samochodami do
Grabowa. Podczas wjazdu jak i wyjazdu, będzie
towarzyszył ks. Biskupowi na przestrzeni
1 do 2 km. oddział kołowców. W mieście wy­
stawią poszczególne tow’arzystwa bramy trium­

falne z odpowiedniemi napisami; bram takich
wystawi się 11. Jeżeliby jeszcze jakiejś towa­
rzystw’o zechciaio wystawić bramę to może się
zgłosić w plebanji.

Zieleń potrzebną przywiozą pp. rolnicy na

trzy miejsca i to do p, Armańskiego, p. Jereczka
i do plebanji.

Proces dr. Zemke’go o nadużycia
na szkodę skarbu państwa.

(Od specjalnego korespondenta ,,Dzień. Bydg.")

(Ciąg dalszy).
Obrońca bardzo ostro atakuje p. Proku­

ratora o to, że dochodzenie było prowadzo­
ne nietylko wyłącznie z samej inicjatywy p.
Prokuratora (ciekawe?). Obrońca dalej od­
piera zarzut chęci przewleczenia sprawy

motywując dalej szeroko potrzebę uwzglę­
dnienia jego wniosku.

Z dość długiego przemówienia wynika,
że obrona wyraźnie dąży do zdyskredyto­
wania świadka Dr. Goldschmidt’a który
zdaniem obrony, o ile już się tak intensyw­
nie zajął znalezieniem św/iadków, obciążają­
cych, jako człow/iek dobrej woli winien był
również intensywnie starać się znaleźć

świadków, którzyby mogli obciążyć oskar­
żonego Zemkego.

Znalezienie świadka Kelcha uważa o-

brońca za rzecz bardzo łatwą i to przez tak

zwane ,,Entschadigungsamt" w Berlinie.

P, Pokurator stwierdza, że Targowski
wcale nie twierdził okoliczności które obro­
na zdążazbić, a zatem nie potrzeba uwzglę­
dnień wniosku. Co do Kelcha Prokuratura

nie miała obowiązku powoływać go, gdyż o-

skarżony Zemke wcale się nie bronił przed­
tem przed zarzutami mu czynionemi na nie­
korzyść Kelcha, bo znany jeszcze był adres

Kelcha a teraz, gdy nie można znaleźć jego
adresu, to stara się Zemke zwalać na niego
winę i dla uwiarogodnienia swych twier­
dzeń chce szybko powoływ. Kelcha. Wobec

tego nie ulega wątpliwości, że wnioski za­
mierzają do przewleczenia rozprawy,

Pan Przewodniczący spokojnie wysłu­
chawszy ostrej repliki obrony stwierdza, że

przewód sądowy nie prowadził p. Gold­
schmidt, lecz każdorazowo p. Prokurator.

Świadek Przytarski, szwagier oskarżo­
nego przyzhaje, że żyje z Zemkem w złych
stosunkach, gdyż ten wyrąbał drzewo z

majątku, należącego do rodziny a nawet

drzewa z ogrodu.
Świadek handlował drzewem i sprzedał

Kosińskiemu kilka wagonów drzewa, zaku­
pionego z lasów państwowych na licytacji z

Osieczna i innych stacji,
Drzewo kupowaliśmy od robotników z

ich przydziału i ja naprzykład miałem dosyć
drzewa.

Świadek Cichorowski zeznaje, że nic w

tej srawie powiedzieć nie może tylko tyle,
Że stawał do przetargu publicznego w spra­
wie

_ zwózkj drzewa i jego oferta została

przyjęta, wobec tego zrobił kontrakt z fur­
manami, Sam stwierdza, że nie miał prawa
drzewa przydzielonego sprzedać. ,Lecz z po­
w_odu nieporozumienia z furmanami drzewa
nie dostarczał. —

Świadek Łobockj Jan w Osiecznśe zwo­
ził drzewo dla oskarżonego Zemkego. Kelch

przysłał mu 3 żołnierzy (ciekawe) co mieli

drzewo pod sobą. Świadek zwiózł około

2000 mp. od listopada 1920 do marca 1921
roku. Potem, prócz tego bez żołnierzy, wozi­
łem drzewo z państwowego lasu około 500

mp. dla Zemkego osobiście, który przyje­
chał dla kontraktu z Kelchem. Ile wagonów
to było, świadek już nie pamięta. Było to

około 10 wagonów, Z biura Zemkego otrzy­
małem listy przewozowe i wysłałem notując
sobie na jaką stację odsyłałem, Gdy prze­
syłałem do Wojska drzewo, uważałem Kel­
cha za właściciela, dopiero gdy to drzewo
do prywatnych firm odsyłałem, poznałem
Zemkego, bo na jego wyraźne zlecenie drze­
wo zwoziłem.

Świadek sobie wiele rzeczy nie przpomi-
na i uważa, że do Magistratu w Koźminie

także wysyłał na zlecenie Zemkego. Świa­
dek był indagowany przez Smolińskiego, że

furmani jego wozili drzewo bez asygnat.
Pan Przewodniczący w toku pytań

stwierdza sprzeczność między odpowiedzia­
mi świadka z pierwszych przesłuchów, a

ostatniem zeznaniem. Świadek po przypom­
nieniu jego ostatnich zeznań zmienia odpo­
wiedz; i przyznaje, że ówczesne twierdzenia

były prawdziwe i zapiski jakie użył wówczas

były prawdziwe, i że Zemke nawet kazał do

Gańska wysyłać drzewo z lasu pa,ństwowe­
go, lec,z w ostatniej chwili, odebrał mu list,
przewozowy. Asygnaty na to drzewo już
odebrał świadek’ osobiście od Zemkego, nie

od. Kelcha.

Gdy świadek zwoził drzewo z polecenia
Kelcha, sam otrzymywał asygnaty, lecz

gdy zwoził z polecenia Zemkego, asygnaty
zawsze już były wydane. Świadek nie wie­
dział, że Zemke nie miał prawa wysyłać
drzewo państwowe do prywatnych firm.

Świadek Koszula Karol, nadleśniczy ze­
znaje, że w miesiącu wrześniu 1921 r,, gdy
był przypadkowo u Dr. Goldschmidta tenże

zwrócił mu uwagę na to, że Zemke prowa­
dzi handel drzewem. Świadek zwrócił Drowi
Goldschmidtowi uwagę, że ten nie może

handlować, gdyż wedle ustaw wówczas nie

można było handlować drzewem. Mimo tego
Dr. Goldschmidt prosił świadka o rozpoz­
nanie drzewa, które leżało na jego placu.
Stwierdziłem, że jest to bezsprzecznie, drze

wo z lasu państwowego, gdyż były nawet

wybite inicjały O. X

Świadek Marceli Ohnesorge, kupiec za­
mieszkały w Śliwicach pow. Tuchola po za­
przysiężeniu zeznaje, że,nić nie wie o tran­
sportach, wysyłanych w imieniu Zemkego
do Gdańska. On sam wysyłał to drzewo z

placu Konitzera, lecz to było kupione od in­
nych, np. od Brackiego z Wiła i z prywatnej
ręki, zy to drzewo leżało na placu Dra Gold­
schmidta, świadek nie wie, gdyż nie zna roz­
graniczenia między placami przy torze ko­
lejowym. Przedstawione mu listy przewozo­
we świadek nie rozpoźnaje jako swoje. Póź

niej jednak bezsprzecznie swoje listy rozpo

znaje i twierdzi, że o ile wysyłał to drzewo
z placu p. dra Goldschmidta, to może dla­
tego, że niejakiś Austen mu pozwolił na tym
placu drzewo składać,

Świadek Konitzer Aleksander, budowni­
czy w Czersku zeznaje, że pewnego dnia

prosił go Zemke o zezwolenie na używanie
składnicy do drzewa. Świadek się nie tro­
szczył, ezy Ohnesorge też na jego placu
drzewo składał. Pew’nego razu powiada
świadek, prosił mnie Zemke o interwencję u

Dra Goldschmidta i ten zezwolił na to, żeby
Z, składał i na jego placu drzewo. Świadek
nie wie, skąd to drzewo wywożono i czy by­
ło on,o państw’owe, lecz w każdym razie był
pew’ny, że drzewo to idzie do Wojska, i nie

myśłał, żeby mogli je etrzymać osoby pry­
w’atne.

Świadek Józef Czabanńja, mistrz stolar­
ski z Czerska przypomina sobie, że odbierał

jako wspólnik firmy Dreschsel i Szeffer
drzewo od Zemkego z prywatnego wyrębu
w ilości około 100 mtr.

Świadek Jan Żalśkowski, handlarz drze­
wa tw’ierdzi, że nie kupował od Zemkego
drzew/a ani nie wiedział o żadnych machina­
cjach. Świadek nie znał ani Goldschmidta

ani Zemkego i nie wie nic. Dopiero na ter

minie słyszał o rzekmoych malwersacjach.
(den.).

List z Górnego Śląska.
Początki poprawy w przemyśle węglowym,
— Nagonka socjalistów na Prymasa Polski,
— Sprawy polityki narodowościowej, —

Krótkowidztwo, czy pedantyczny biuro­
kratyzm?

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).

Katowice, 15 lipca.
Po długim jakoby letargu Górny Śląsk

zaczyna na nowo oddychać i powracać do

zdrowia. Znowu bez przerwy dymią wyso­
kie_ kominy, zwłaszcza w kopalniach ruch

staje się prawie normalny. Rzesze robotni­
k,ów, pozostających dotąd bez pracy, pracu­
ją nad budową nowych kolei żelaznych, nad

regulacją rzek. Miasta brukują lub asfaltu­
ją ulice, zarządy powiatow’e doprowadzają
szosy do porządku, instytucje wystawiają
nowe gmachy, wszędzie ruch i nowe życie.

Jeszcze dziesią,tki tysięcy ludu robocze­
go pozostają bez pracy, jeszcze głód w’yglą­
da z oczu rzesz, ale zaczątek jest, są w’idoki

lepszej przyszłości i ta nadzieja rzeszom do­
daje otuchy i mocy do wytrwania.

Jak stosunkowo szybko podniósł się
zwłaszcza przemysł węglowy, wynika z

ostatniego sprawozdania Śląsk. Związku
Górniczo - Hutniczego, za czerwiec. Ogólna
produkcja węgla na Górnym Śląsku wyno­
siła w czerw’cu 1 miljon 914.695 ton, pod­
czas gdy w poprzednim miesiącu maju pro­
dukcja wynosiła tylko 1 miljon 661.053 ton,
W granicach Polski w czerwcu spotrzebo-
wafio przeszło 1 miljon ton węgla śląskiego

(w maju 989.848 ton), a zagranicę wywie­
ziono aż 1 miljon 241.006 ton, czyli dwa

razy tyle co w ub. miesiącu (616.070 tonn).
Organ ,,polsko"-socjalistyczny w Kato­

wicach ,,Gazeta Robotnicza11, wydawana
przez posła Biniszkiewicza, byłego szewca,

oddawna już słynie ze swego wrogiego
usposobienia przeciwko kościołow’i katolic,­
kiemu i jego duchow’ieństwu,

Ostatnio osławiona gazetka socjalistycz­
na ze szczególną lubością napada na czcigo­
dną osobę nowomianowanego Prymasa Pol­
ski, ks. dr. Hlonda, jak wiadomo wielkiego
patrjoty i dobroczyńcy ludu roboczego,
któremu całkiem bezpodstawnie zarzuca

partyjność i wtrącanie się do spraw poli­
tycznych. Na innem miejscu ,,Gaz. Rob.11

napada na proboszcza świętochłowickiego,
ks. Otrembę, za to, że ńa pogrzebie zmarłe,­
go socjalisty Pawlika zabronił niesienia

czerwonych sztandarów.
Jeden z proboszczów, ks. dziekan Kude­

l’a z Brzezinki obchodził niedawno jubileusz
pracy kapłańskiej i z tej okazji zaprosił na

skromną ucztę także ks. Prymasa i kilku

konfratrów. Ucztę tę organ bezbożników

nazywa skandalem, a o ks. Prymasie wyra­
ża się, że ,,pojechał tam z orszakiem pulch­
niutkich księży11, rozdzierając jak faryzeusz
szaty nad takiem ,,marnotrawstwem11.

Bronić księdza Prymasa i podwładnego
mu duchowieństwa niema potrzeby, bo ich

czyny same ich bronią, że wspomnę tylko
,,Śląski Komitet Ratunkowy", — dzieło

księdza Prymasa, który już tysiączne rze­
sze uratował od nędzy i głodu.

Ostatnie wybory komunalne odbyły się
na Górnym Śląsku jeszcze za czasów nie­
mieckich, w r. 1919, Mimoto już wtedy Po­
lacy wszędzie zdobyli znaczną większość, a

nawet w miastach, uważanych niejako za

twierdzę niemczyzny, jak Gliwice, Bytom i

Katowice, uzyskali po kilka mandatów.

Pierwsze wybory do rad komunalnych pod
panowaniem polskiem odbędą się 14 listo­
pada rb. na podstawie tymczasowej ustawy,
uchwalonej przez Sejm Śląski.

Z czasów niemieckich pozostaje jeszcze
na stanowiskach w różnych urzędach ko­
munalnych dość wielu Niemców, którzy, w

czem tylko mogą, szkodzą- Polsce. Ponieważ’
wielu z nich uzyskało stanowiska dożywot­
ne, lub też, jak np, niektórzy burmistrzo­
wie, wybrani zostali na 12 lat i czas ich

służby jeszcze się nie skończył, pozbyto się
ich, ale ze znaczną ofiarą, bo musiano ich

spensjonować lub w inny sposób wynagro­
dzić, jak n, p. burmistrza Król. Huty, któ­
remu wypłacono około 60 tyś. zł. Mimo to

jeszcze jest wielu takich, którzy jawnie
szkodzą sprawie polskiej, Naprzykład bur­
mistrz Tarnowskich Gór. p. Michatz, słynie
ze swego wrogiego usposobienia dla Polski _i
prasa polska na Śląsku z tego powodu raj
poraź musi się tym panem zajmować.AW.W

Sprawa trudności stawianych przez wła­
dze obywatelom śląskim przy uzyskaniu po­
zwolenie na założenie radjowej stacji od­
biorczej nie schodzi z łamów prasy śląskiej
i staje się zwolna skandalem, gdyż odnośne
władza zdają się poprostu ignorować wszy­
stkie, choćby nie wiedzieć jak uzasadnione

argumenty.
’ Aleks Pająk.

Zwycięstwo ,,Forda" w górskich zawodach
automobilowych.

Do naj"większych, a przytem najtrudniejszych
zawodów automobilowych w Niemczech należą
zawody, które rok rocznie odbywają się na te­
renie pasa górskiego Eifel w okolicach Dureń i

Mideggen. Jest to jakby doroczna próba, w wy­
trzymałości światowych firm automobilowych,
bowiem teren, na którym zawody te się odby­
wają;, wymaga od jadących wozów nie tyle może

szybkości, ile wytrzymałości, ze względu na je.
go górski i mało dostępny charakter.

Jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku do
konkursu stanęły wszystkie znaczniejsze marki

automobilowe, jak Fiat, Austrodaimler, Bugatti.
Benz, Opel, Aga, Ford i w. i.

Zwyciężył w najtrudniejszych zawodach Ford.

Wszystkie inne wozy albo po drodze ugrzęzły,
albo wykazały znacznie mniejszą szybkość. Zwy­
cięstwo Forda, wywołało w Niemczech ogromne
porusz,enie i ogólnie wrażenie jest za klęską nie­
mieckiego przemysłu automobilowego, który na,­
prawdę nie szczędził pieniędzy, by w Tych ze

wszystkich najtrudniejszych zawodach górskich
wyjść zwycięsko.

KSIĄŻKA ADRESOWA BYDGOSZCZY

--- - nar. 1926/27 -

wydanie najnowsze ze spisem alfa­
betycznym oraz ulicznym miesz­
kańców m. Bydgoszczy, pozatem
z obszernym działem informacyjn,
i wykazem poszczególnych branż,
niezbędny podręcznik dla każdego
jest do nabycia u autora i wydaw’cy
Wł. Webera, ul. Jagiellońska 53,
telefon" 645, — po cenie zł 16,—,


